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DZIAŁ URZEDOWY 


NIE WOLNO ZWRACAĆ SIĘ BEZPOŚREDNIO 
DO WŁADZ CENTRALNYCH 


Pomimo mego rozkazu, zdarza- 
ją się jeszcze wypadki, że poszcze- 


gólne Oddziały zwracają się bez-, 


pośrednio do Pana Prezydenta 


Rzeczypospolitej, względnie do 
władz centralnych z rozmaitemi 
podaniami, prośbami lub też za- 


proszeniami na uroczystości. 


Wobec powyższego zabraniam 
raz na zawsze bezpośredniego za- 
łatwiania spraw Oddziałów z wła- 
dzami centralnemi w Warszawie 
i polecamy na przyszłość prze- 
strzegania drogi służbowej. 

Kierzkowski 
Komendant Główny. 


Dział rozrywek 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 37. 


Zacznijmy od rzeczy smutnych — nie- 
prawidłowych rozwiązań. Było ich trzy: 
odziału w Trzebieszowie, ob. Godeb- 
skiego z Łupran i ob. Sikorskiego z 
Sołów. 

Oddziałowi mamy do zarzucenia aż trzy 
rzeczy, że zgubił pierwszą i ostatnią lite- 
rę figury, oraz że port w Europie północ- 
nej nazwał „Abako", a nie „Abo“. Z por- 
tem nie powiodło się i pozostałym dwum 
Obywatelom, którzy nazwali go zgodnie 
„Aba“, co jest dowodem tylko nieuważ- 
nego rozwiązania, Wystarczyło bowiem 
już po rozwiązaniu sprawdzić poszcze- 
gólne ilości liter, podanych w figurze 
i następnie w rozwiązaniu, by się przeko- 
nać, że musi być „Abo', gdyż zostaje 
tylko jedna litera „O*, 

Prawidłowe rozwiązania nadesłali: 1) 
ob. Wolfram, Wawer, 2) ob. Babiarz, 
Przemyśl, 3) ob. Śledź, Grajewo, 4) ob. 
K. Piwowarczyk, Borysław, 5) ob. J. Pi- 
wowarczyk, Kostry, 6) ob. Putreszach, 
Suchowola, 7) ob, Derewlaniuk, Złoczów, 
8) ob. Stępkowski, Chorzele, 9) ob. Piet- 
kiewicz, Postawy. 

Książkę Johsona „Uwagi o strzelaniu” 
wylosował ob. Putreszach z Suchowoli. 


ZADANIE Nr. 39. 
MINJATURKA SZARADOWA 
Ułośsł ob. Terlecki s Poszuimienia. 


Proszę uważnie posłuchać wskazówek 
Działu Rozrywek, bo zadanie tego typu 
nie było jeszcze przez nas podawane. 

Trzeba bowiem ze słów kilku utwo- 
rzyć jedno, o określonem z góry znacze- 
niu, np. Oprawca + miara powferzch- 
ni + zawartość archiwum = woduspad; 
Oprawca — to kat, miara powierzchni — 
ar, zawartość archiwum — akta, czyli 


kat + ar + akta = katarakta, (inaczej 
wodospad). 
Można śmiało powiedzieć, że jest to 


nie jak ob. Terlecki nazwał „minjaturka 
szaradowa , ale dodawanie słów. 


Czy wszyscy dobrze zrozumieli? 

Sprawdzianem będzie „dodanie“ trzech 
kolejnych grup wyrazów: 

1) Choroba nosa, lub gardła +- 
dokument + samogłoska = Ciężka 
choroba oczu. 


2) Kwiat--Mieszkanie pszczół- 
najstarsza karta w grze 4+ miara 
powierzchni (wspak) = Zużyty 
papier. 

3) Kogut + przełożony klaszto- 
ru + zaimek osobowy = Ptaki. 

Termin odpowiedzi upływa w dniu 
1 października. Jako nagrodę przezna- 


czamy fotografję z ostatniego Marszu 
Szlakiem Kadrówki na kartonie. 


Z różnych stron 


KOŁOMYJA I POKUCIE W HOŁDZIE 

MARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU 

Z inicjatywy Związku Legjonistów za- 
wiązał się w Kołomyji „Pokucki Komi- 
tet złożenia hołdu i budowy pomnika 
Marszałka Piłsudskiego", do którego we- 
szli przestawiciele Związków: Strzelec- 
kiego, Legjonistów, Oficerów Rezerwy, 
Podoficerów Rezerwy, Inwalidów, Kup- 
ców Polskich, Zawodowych Rolników, 
Zaw. Naucz. Szkół Średnich, Kolejarzy, 
Pocztowców, Towarz. Gimn. „Sokół“, 
Tow. Szkół Ludowych, Tow. Muzyczne 


Moniuszki, Związku  Mieszczańskiego, 
Tow. Myśliwskich, Tow. Rybackiego, 
oraz przedstawiciele wojskowości, władz 
i urzędów. 

Zebranie wstępne Komitetu zagaił ob. 
inż. Jarmulski, kierownik Obw. Zw, Strze 
leckiego i prez. Związku Legjonistów, w 
gorących słowach przedstawiając postać 
ukochanego Wodza narodu i wzywając 
mieszkańców całego Pokucia do popar- 
cia akcji, 

Prezydjum Komitetu wybrano w oso- 
bach: przewodniczącego — star. dr. 


Skwarczyńskiego, oraz ob. inż. Jarmul- 
skiego, Kmdta Obw. Związku Strzeleckie- 
gu, wicepr. Sądu Okr. dr. Sachanka, płk, 
Kamskiego - Miloni, inż, Piskoruba, 
prez. Zw. Mieszczańskiego, burm. Balic- 
kiego, dyr. Borania i dr. Rayskiego. 
Komitet zwrócił się z petycją do Rady 
miasta Kołomyji, o nadanie Marszałke- 
wi honorowego obywatelstwa, i podaro- 
wanie pod pomnik wybranego na ten cel 
miejsca na skwerze rynku kołomyjskiego. 
Rozpoczęto również akcję zbiórki we 
wszystkich powiatach należących do 
Obwodu Pokucie, t. j. Śniatynie, Koso- 
wie, Horodnie, Peczeniżynie i Nadwórnie. 
Termin poświęcenia kamienia węgiel- 
nego pod pomnik naznaczono na dzień 
11 listopada, jako 10-cio letnią rocznicę 
powstania Państwa Polskiego. Odsłonię- 
cie pomnika nastąpi wraz z poświęce- 
sztandaru Zw . Strzeleckiego w 


niem 

dniu 19 marca 1929 r. 

MAŁOKALIBROWE MISTRZOSTWA 
WARSZAWY 


Okręg Warszawski Zw. Strzeleckiego 
urządza w dniach 22 i 23 września mało- 
kalibrowe mistrzostwa Warszawy we- 
dług następującego programu: 

22 września zawody eliminacyjne na 
50 mtr. 2 serje po 10 strzałów. Wybicie 
dwa razy po 90 pkt. kwalifikuje do I kl. 
senjorów. 

23 września, Strzelania o mistrzostwo 
Warszawy z długiej broni małokalibrowej 
na 50 mtr, dla senjorów I i II kłasy po 4 
serje 10-ciostrzałowe, dla pań i młodzie- 
ży do lat 16-tu po 2 serje 10-ciostrzałowe. 
Poza tem strzelanie o mistrzostwo War- 
szawy z krótkiej broni małokalibrowej na 
50 mtr., 2 serje po 10 strzałów. í 


Zawody odbędą się na strzelnicy Zwią- 
zkowej. Zapisy przyjmuje Kmda Okr., Ja- 
giellońska 31, tel. 263-59 od 18-ej do 
20-ej osobiście lub telefonicznie, 


„Wpław przez Wisłę” 


W dniu 30 września I Oddział 
Strzelców Marynarzy w Warsza- 
wie organizuje bieg pływacki 
„Wpław przez Wisłę“ o mistrzo- 
stwo strzeleckie Warszawy i na- 
środę wędrowną Kmdta Głównego 
K. Kierzkowskiego. W biegu mogą 
brać udział strzelcy i strzelczynie 
oddziałów garnizonu warszawskie- 
go, zgłoszone przez macierzyste od- 
działy do dnia 26. IX. 1928 r. na 
przystani Oddziału Marynarzy. 
Start biegu z przystani Marynarzy, 
meta na przystani Wojskowego 
Klubu Wioślarskiego. Oprócz tego 
odbędzie się bieg na 100 mtr. z prą- 
dem dla członków oddziału Strzel- 
ców Marynarzy oraz dła strzelców 
i strzelczyń, które pobierały naukę 
pływania na przystani I Oddz. 
Strz. Marynarzy w konkurencji mę 
skiej i żeńskiej i bieg dla młodzi- 
ków oddziału „Wpław przez pół 
Wisły”. 


ADMINISTRACJA przypomina o prenumeracie 


W dniu I października przerywamy wysyłanie „Strzelca' wszystkim zalegającym z opłatą prenumeraty. 
Przerywamy również wysyłanie oddziałom. okazowych numerów, 


Rok VIII. 


Warszawa, 22 września 1928 r. 


Nr. 37 (237) 


ORGAN TOWARZYSTWA ZWIĄZEK STRZELECKI 


POŚWIĘCONY SPRAWOM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO, SPORTU, ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
1 OBYWATELSKIEGO. 


SPORT, 


Zacickawionym, a nawet nieco zdumionym okiem przy- 
glądaliśmy się ostatnim naszym ogólnopolskim  zawodom 
sportowym. 

Jak się wyraził ob. Inspektor Główny, niebo i ziemia 
bliższe są niż obecne zawody zeszłoroczne. Rok temu spoit- 
kaliśmy się w szczupłem gronie, raczej s woli Komendy 
Głównej, niż z zapału strzelców, a wyniki kwalifikowały nas 
do rzędu głuchej prowincji. 

Dziś przekroczyliśmy liczbę 200 zawodników, walczy- 
liśmy z zapałem, witając zwycięstwa z entuzjazmem. Życie 
pulsowało całą parą i każdy był przejęty chwilą. Nietylko 
podniósł się poziom naszego sportu, ale same zawody urosły 
do miary ważnego wydarzenia w życiu Związku, stanęły w tej 
płaszceyśnie co Kadrówka, czy mistrzostwa w strzelaniu. 

Przekonaliśmy się, że sport stał się już w naszych sze- 
regach koniecznością, że przenika coraz skuteczniej w masy 
i coraz szerszą idzie falą przez cały Związek. 

Skoro przekonaliśmy się o rozroście naszego życia spor- 
towego i jesteśmy pewni dalszego w tej dziedzinie postępu 
nie od rzeczy będzie rzucić kilka uwag zasadniczych, które 
winny być drogowskazem przy wytyczaniu kierunku rozwo- 
jowego naszego sportu. 

Ani na chwilę nie sabominajmy, że sport nie jest dla 
nas celem sam w sobie. Jest on tylko jednym ze środków, 
którym posługujemy się w drodze do zrealizowania naszego 
zasadniczego, podstawowego i niezmiennego celu — wamo- 
żenia sił obronnych państwa. I jeśli mówimy nieraz, że sport 
w pracy Zw. Strzeleckiego wysuwa się ua pierwsze miejsce, 
to mówimy to nie w innym sensie, jak tylko w tym, że z ta- 
kich lub innych weględów w danym okresie pracy większy 
nacisk kładziemy na sport, a mniejszy na wyszkolenie woj- 
skowe. Ale celem, ale linją wytyczną i głównem gadaniem 


jest zawsze i niezmiennie — p. w.! 


CZYTAJCIE! 


„PRZEGLĄD STRZELECKI I 


aP W 


Tak pojęta rola sportu w naszem życiu, jako jednego 
z filarów przysposobienia wojskowego, nakłada na kicrowni- 
ków tego działu pracy na wszystkich szczeblach organizacyj- 
nych bardzo poważną troskę czuwawia, by ruch sportowy 
szedł po prawidłowej linji rozwojowej. 

Przeznaczając współzawodnictwn i rekordom bardzo po- 
ważną rolę wychowawczą w życiu Związku, musimy jednak 
pamiętać, że nie mistrze i rekordy, ale czerstwa, tęga fizycz- 
nie i duchowo masa strzelecka jest naszym celem. 

Nie potrzebni nam są sztucznego, cieplarnianego chowu 
mistrze, nie potrzebny typ sportowca zapalrzonego w siebie 
i swoje rekordy, będące dla uiego — najważniejszym celem. 

Jesteśmy bractwem nieustającego czuwania. Nie snamy 
ani dnia, ani godziny, kiedy przyjdzie nam wystartować do 
największej walki jaką można sobie wyobrazić — do walki 
o brawo egzystencji dla państwa naszego, otoczonego agrają 
zbrojących się na nas wrogów. 

Wartość nasza polega na stałej gotowości do czynu i na 
tem, by nasz Wódz i Komendant mógł być pewien naszych sił 
i tego, że pierwsi na Jego zew wystartujemy do walki, 

Cieszymy się widząc, że żołnierze Komendanta mają 
coraz silniejsze mięśnie, serca i płuca. Pamiętajmy jednak, 
że muszą hartować również íi ducha. Sport jest również do- 
skonałą szkołą charakterów. Ale musi to być sport twardy, 
męski, wówczas dawać będzie ludzi czynu, a nie — snobów 
sportowych. 

Musi rozpalać ogień „ducha walki“, a nie tylko samo- 
lubnego ognika żądzy osobistej stawy. Wszelkie bowiem sa- 
molubstwo i egoizm. jest wielkim wrogiem tężysny żołnieraa. 

Sport inaczej pojęty nie byłby jednym s tych filarów, 
na których pragniemy wydźwignąć — b. w. 


J. SZYSZKO-BOHUSZ 


CZYTAJCIE! 
ŁUCZNICZY". 


UKAZAŁ SIĘ PODWÓJNY ZESZYT WRZEŚNIOWY. 
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Zawody sportowe o mistrzostwo Zw. Strzeleckiego 


W dniu 15 i 16 b. m. rozegrane zo- 
stały VIT Ogólnopolskie Zawody-o Mi- 
strzostwo Związku, które zgromadziły 
na starcie zgórą 200 zawodników i za- 
wodniczek z następujących okręgów: 
Warszawa, Lublin, Łódź, Katowice, 
Wilno, Nowogródek, Kraków, Poznań, 
Brześć n./B.. Nie widać było zupełnie 
na starcie zawodników Lwowa i Prze- 
myśla, którzy pod względem sportu lek- 
koatletycznego nie daje o sobie od da- 
wien dawna żadnego śladu życia, oraz 
Wołynia i Grodna. 

Jak poprzednio tak i w bieżącym ro- 
ku zgłoszenia do zawodów z nieliczny- 
mi wyjątkami nadsyłane były bardzo 
późno — co niemało przyczyniło kło- 
potów organizatorom. Należy również 
bardzo mocno podkreślić brak znajo- 
mości programu dorocznych zawodów 
Związku, który zdaje się nie dotarł do 
wszystkich oddziałów. Byli też i tacy 
komendanci okręgów, którzy zgłaszali 
zawodników do... strzelania, rozegrane- 
go, jak dobrze wiemy w... czerwcu! 

Widać więc z tego, że panuje jeszcze 
ogromny, pod względem znajomości 
programu sportowej pracy Związku, 

s, panoszący się bez przeszkody ze 
strony komend okręgowych i obwodo- 
wych. Start nie stał się jeszcze koniecz- 
ną potrzebą oddziałów i nie będzie nim 
tak długo, jak długo 
wszystkich kategoryj nie uznają go za 
nieodzowną bazę całego szkolenia. A 
warto to zrobić, gdyż nic tak nie łączy 
i nie cementuje oddziałów, jak wspólne 
zwycięstwa na boisku sportowem. 

W pełnym komplecie przybywa na 
start zawsze b. silne Wilno, które o- 


komendanci ' 


bkecnie nie znajduje w lekkiej atletyce 
żadnych konkurentów. Szkoda tylko, że 
nie miało ono przedstawicielek płci 
pięknej oraz, że zupełnie nie garną się 
Wilnianie do gier sportowych. 

Drugie z kolei miejsce pod wzglę- 
dem wyników lekko-atletycznych przy- 
padnie (licząc bez kobiet) Warszawie. 

Następnie należy tu wspomnieć o 
Lublinie — który prezentował się nie- 
najgorzej, oraz o Łodzi, która wysta- 
wiła dość liczny zespół. 

Najbardziej jednak  pocieszającym 
objawem jest podniesienie poziomu wy- 
ników oraz wypływanie na widownię 
nowych sił. Odnosi się to specjalnie do 
sportu kobiecego oraz gier. 

O ile w roku zeszłym mieliśmy pod 
tym względem duży postęp, to obecnie 
jest on jeszcze większy i wszelkie dane 
wskazują na to, że te dziedziny pójdą 
na przyszłość. mocno naprzód. 

O wydanych przez Kmdę Gł. mini- 
mach tak jakby nie wiedziano. 

Przybyli też dlatego na doroczne za- 
wody tacy lekko-atleci — których wy- 
niki nie mogłyby ich chyba zaklasyfi- 
kować nawet do pierwszych miejsc w 
swych oddziałach. Jak to się stało — to 
nietrudno się domyśleć. ]Jechać do 
Warszawy po to by tu rzucić kulą 7 m., 
skoczyć 367 m. wdał lub 135 wzwyż to 
przecież szkoda czasu i atłasu. Takie 
wyniki to osiągały strzelczynie!! Za 
pieniądze wydane dla takich zawodni- 
ków należało raczej kupić dla oddzia- 
łu piłkę lub zaprenumerować „Strżel- 
ca', by tamtejsi strzelcy dowiedzieli 
się o wynikach sportowych swych kole- 
gów z innych stron Polski i nie przy- 


Na starcie zawodów pływackich na 100 mtr, 


puszczali, że kto jest pierwszy w Pipi- 
dówce — będzie nim i na  mistrzo- 
stwach Związku. 

Pomijając wyniki jednostkowe mu- 
simy się pocieszyć tem, że kiedy w ro- 
ku poprzednim nie miał literalnie kto 
grać w piłkę koszykową, obecnie mieli- 
śmy 4 zespoły i to dosyć dobre. Również 
w konkurencjach drużynowych: jak 
bieg naprzełaj oraz sztafeta olimpijska 
zgłosiło się po kilka drużyn, co najle- 
Liej świadczy o postępie. 

W wynikach jednostkowych strzel- 
ców nie ostał się ani jeden zeszłorocz- 
ny rekord. Również pod względem ilo-' 
ści zawodników w poszczególnych 
punktach zaszła znaczna poprawa, 
przyczem biegi cieszą się jaknajwięk- 
szem powodzeniem. 

Mamy jednak wrażenie, że nie mieli- 
śmy dokładnego przeglądu naszych sił. 
Według relacyj z terenu mamy duże 
ilości średnio dobrych  lekko-atletów, 
którzy u siebie w domu stale osiągają 
dobre wyniki — zdobywają żetony i 
puhary ku chwale naszego Związku. 
Tych wszystkich jednak nie widzieliś- 
my, gdyż z różnych względów nie mo- 
gli przybyć. Zdaje się, że jedynem 
wyjściem z tego martwego punktu, to 
przeniesienie punku ciężkości zawo- 
dów w teren. Zawody, które w 
Warszawie przechodzą bez echa — bę- 
dą na prowincji sensacją dnia. Poza- 
tem dopiero wtenczas będzie można coś 
powiedzieć o naszych siłach, a wierzy- 
my, że mamy ich pod dostatkiem. 

Należy też wspomnieć jeszcze © 
technice zawodników. Jest ona w 75% 
jeszcze zupełnie prymitywna — lub też 
jej zupełnie niema. Jeśli niektórzy za- 
wodnicy bez żadnej techniki, wręcz 
wbrew wszelkim kardynalnym wymo- 
gom ruchu osiągają takie wyniki — to 
tylko dzięki ich wrodzonej sile i szyb- 
kości. Jakież mieliby wyniki, gdyby tak 
ze 2—3 miesiące popracowali przy ra- 
cjonalnych wskazówkach instruktora. 

Brak nam jednak zupełnie środków 
celem przeprowadzenia lokalnych kur- 
sów sportowych, które nie odrywając 
ludzi od codziennych zajęć — przynio- 
słyby ogromne korzyści Związkowi. 

W końcu pragniemy zaznaczyć, że za- 
wody zostały przeprowadzone własnemi 


„siłami—i chociaż niejedno dzięki niedo- 


świadczeniu sędziów szwankowało—do- 
świadczenie to zostało zdobyte, a pierw- 
sze zapory przełamane. Duże są tu 
jeszcze braki; ale zdaje się, że luki te po 
ostatnich zawodach muszą być na przy- 
szłość usunięte — gdyż zawody o mi- 
strzostwo nie mogą być terenem do- 
świadczeń sędziowskich, Widz. 
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SAER ZAE LEG 


Po naszych Igrzyskach Sportowych 


W odmęcie nastrojów. — Kilka słów do rzeczy. 


Należę do pokolenia, które pracując 
na niwie strzeleckiej od chwili powsta- 
nia Niepodległej Rzeczypospolitej 
Polskiej, zwolna lecz stale ustępuje z 
placu, aby wkrótce być zastąpionym 
przez siły młodsze, energiczniejsze i 
życiowo nieprzemęczone. 

Tak, człek się zaczyna naprawdę 
czuć starym, jak ten kalosz, który po 
przenoszeniu go przez kilka zim, odcho- 
dzi do lamusa, na podściółkę myszom, 
szczurom lub innemu domowemu in- 
wentarzowi. 

Tem niemniej bywają okresy, w któ- 
rych rześki wiaterek emocji owiewa ko- 
ści ,a prąd radosnego napięcia, przebie- 
ga wszystkie nerwy, ożywia  zastygły 
pomruk krwi, czyniąc wigor w sercu i 
w jego przyległościach. 

Jednym z takich okresów, nadają- 
cych nowy bieg życiu strzeleckiemu i 
ożywiających starcze stężenie jego ko- 
rzeni, były ostatnie doroczne, a drugie 
zrzędu Igrzyska strzeleckie w Warsza- 
wie. 

Boisko Akademickiego Związku 
Sportowego, pływalnia w Parku Ska- 
ryszewskim i prąd wody na Wiśle, by- 
ły przewodnikiem nowej siły, wyzwala- 
jącego się z oków musztry formalnej 
Związku Strzeleckiego. 

Przysposobienie wojskowe poprzez 
skok o tyczce, bieg naprzełaj i rzut 
granatem, kroczyło w tych dniach 15 i 
16 września mocnym, elastycznym i 
pełnym młodzieńczego zdrowia mar- 
szem ku idei nowej odrodzonej Polski: 
„kaśdy żołnierz obywatelem i kaśdy 
obywatel żołnierzem”. 

Tutaj, w tym dwudniowym okresie 
pokazu tężyzny fizycznej Związku 
Strzeleckiego, dokonywała się zasadni- 
cza i żywiołowa przemiana materji 
psychicznej organizacji. 

Ja osobiście, widząc młode, zdrowe, 
prężące się ciała naszych strzelczyń i 
strzelców w trakcie rozgrywanych za- 
wodów lekkoatletycznych, czy też przy 
pokazie lekcji gimnastyki dzielnych 
strzelczyń radomskich, czy podczas 
gier sportowych, pęczniałem poprostu 
z radości, a emocja wywoływana okrzy- 
kami i zachęcaniem do największego 
wysiłku, udzielała mi się tak jak kie- 
dyś.. gdy sam byłem młody i lat dwa- 
dzieścia wstecz emocjonowałem się za- 
wodami i emocjonowałem drugich. Tu- 
taj dopiero zrozumiałem udział w za- 
wodach tych widzów, którzy w nich w 
rzeczywistości udziału nie brali. 

Poczułem się młody, rześki i silny. 

Spojrzałem z wiarą. w przyszłość, a 
odejście swoje kiedyś od czynnej pracy 


Nowicka z Radomia wygrywa przedbieg na 60 mir. 


w Związku Strzeleckim, oddanie tej 
placówki zdobytej tak mozolnie w inne 
ręce, przestało dla mnie być tragedją... 
bowiem w tych młodych pełnych życia 
strzelczyniach i strzelcach spostrzegłem 
nietylko formę lecz i treść; ujrzałem 
moc, która nie ulegnie. 

Powiedziałem sobie: maluczko a mo- 
żemy odejść, są następcy, którzy sztan- 
daru strzeleckiego, jego haseł i ideolo- 
gji nie oddadzą nikomu. Że będą mieć 
po temu siłę aby na stanowisku swojem 
wytrwać. 

Cieszyło się serce moje postawą i 
wyglądem naszych zawodników. Zdro- 
wie, prężność i żywiołowy temperament, 
buchający z każdego ruchu naszych 
strzelczyń i strzelców, to była naj- 
większa satysfakcja dla mnie, pierw- 
szego referenta sportowego Komendy 
Głównej, bowiem 7 lat upływa gdy 
pierwszy głos wołającego na puszczy 
Muszkieta rozległ się z łamów tego oto 
„Strzelca“, że sport i wychowanie fi- 
fizyczne są podstawowymi i zasadniczy- 
mi czynnikami przysposobienia wojsko- 
wego. Przysposobienie wojskowe, jak 
brama triumfalna na kolumnach z gra- 
nitu, opierać się winno na wychowaniu 
fizycznem i sporcie z jednej strony o- 
raz na wychowaniu  obywatelskiem z 
drugiej strony. 

I jedno i drugie stało na tych zawo- 
dach na odpowiedniej wyżynie: była 
tężyzna fizyczna, była karność bez- 
sprzeczna. Zawodnicy dali ze siebie 
wszystko co mogli aby barwy swych od- 
działów, obwodów i okręgów  laurem 
zwycięstwa opromienić, a niezadowole- 


ni z rozstrzygnięć, może nawet po- 
krzywdzeni, potrafili karnie podpo- 
rządkować się decyzji sędziów «i kie- 
rowników zawodów. 

Jeśli porównam zawody zeszłoroczne 
z zawodami w roku bieżącym, to niebo 
od ziemi pod każdym względem jest 
błiższe siebie niż zawody z roku 1927 
i roku 1928. Widać na każdym kroku 
kolosalny postęp, zdobycze rutyny, do- 
świadczenia fachowego u wszystkich: 
i u zawodników i u ciała sędziowskie- 
go, niezależnie od płci i przynależności 
okręgowej. 

Nasze nowe hasło: „Wszyscy do wo- 
dy“, również jest na drodze do reali- 
zacji. Zarówno pływalnia AZS jak i 
matka naszych rzek polskich — Wisła 
nie stanowiła przeszkód dla strzelczyń 
i strzelców. Choć zimna była woda, 
choć mroźne cięgi po łydkach szczypa- 
ły, dwa tysiące metrów przestrzeni 
przebyliśmy bez trudu.  Maluczko, a 
maraton wodny, czy też „Marsz Ka- 
drówki na wodzie“ będzie konkurował 
z marszem na szlaku lądowym. 

Jeszcze tyłko jeden porządeczek trze- 
ba w naszych zawodach wprowadzić. 


"Po pierwsze: niech jeden i ten sam 
zawodnik nie występuje w barwach 
kilku oddziałów lub zgoła obwodów. 
Po drugie: ci strzelcy którzy są człon- 
kami innych klubów sportowych i w 
ich barwach występują na zawodach 
międzyklubowych, nie powinni być do- 
puszczani do konkurencyj strzeleckich. 
Jest to poprostu hodowanie kukułczych 
jaj w gniazdach strzeleckich i zdoby- 
wanie zasług, sławy sportowej i nagród 
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strzeleckich nie własną pracą poszcze- 
gólnych oddziałów, obwodów czy też o- 
kręgów strzeleckich, lecz. trudem po- 
krewnych organizacyj. 

To. nie jest po strzelecku. Strona 
rzeczowa i formalna tej kwestji powin- 
na być coprędzej uregulowana.  Dłuż- 
sze pozostawianie tej kwestji otwartą, 
doprowadzi do demoralizacji sportowej 
skąd jeden krok do ukrytego zawodow- 
stwa i wypaczenia idei przewodniej 
sportu wogóle. 

Technicznem omówieniem samych 
zawodów nie będę się zajmował. Uczy- 
ni to prawdopodobnie kto inny. Uwa- 
żam jednak, że program zawodów 
strzelczyń był przeładowany. Biegi ko- 
biece mogłyby wystarczyć na prze- 
strzeni: 60, 100 i 200. Bieg na 800 me- 
trów powinien być skasowany. Z pośród 
wielobojów należałoby dla  strzelczyń 
zastosować tylko trójbój. 

Wogóle wieloboje mogłyby się odby- 
wać w innym terminie, byłby większy 
udział zawodników i wyniki byłyby lep- 
sze. W pływaniu na rok przyszły na- 
leży zastosować dla strzelców — Io0o i 
400 na wodzie stojącej oraz 2000 mtr 
na wodzie bieżącej i „„Wpław przez 
Wisłę”. Dla strzelczyń 50, 100 na wo- 
dzie stojącej, oraz 1000 na wodzie bie- 
żącej. Wpław przez Wisłę należałoby 
dopuszczać znane i rutynowane -pły- 
waczki narówni ze strzelcami w osob- 
nej natomiast klasyfikacji. Oprócz te- 
go konkurencja skoków. 

Zawody pływackie bezwzględnie po- 
winny się odbywać najpóźniej w dru- 
giej połowie sierpnia. 

W programie na rok 1929 winny być 
również wprowadzone po raz pierwszy 


zawody wioślarskie na _ półbąkach 
(czwórki), przestrzeń 2000 do 2400 
mtr. 
Ot i wszystko. 

Muszkiet. 


Zawody strzelecKie 


Komendantów Okręgowych 


W czasie odprawy Kmdtki i Kmdci 
Okręgów udali się na strzelnicę Związku 
Strzeleckiego, by tam walczyć o nagro- 
dy Komendanta Głównego: książkę 
„Wierna służba”, przeznaczoną dla 
Kmdtek oraz „Za kratami więzień i dru- 
tami obozów” — dla Kmdtów. 

Strzelania męskie przewidywały 2 se- 
rje po 10 strzałów 7'3 strzały próbne 
do każdej serji. : 

Pierwsze miejsce zajmuje Kmdt Okr. 
Wilno, ob. Muzyczka, mając 165 pkt, na 
200 możliwych, 2) ob. Piątkowski (Łódź) 
159 pkt., 3) ob. Kolasiński (Pomorze) 151 
pkt, 4) ob. Grzyb (Lublin) 147 pkt, 5) 
ob. Lang (Przemyśl) 132 pkt., 6) ob. Fe- 
rencowicz (Warszawa) 124 pkt. 

„Wierna służba” dostała się Kmdtce 
Okr. Wołyń ob. Małeckiej, za 71 pkt. na 
100 możliwych, strzelania bowiem pań 
przewidywały tylko jedną serję, przed 
ob. Żukówną (Nowogródek) 55 pkt. i ob, 
Kobrynowiczówną (Kraków) 23 pkt. 
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Plenarne posiedzenie Zarządu Głównego 


Zamykając okres letni swych prac, 
Związek Strzelecki zgromadził w 
Warszawie w dn. 14, I5 i 16 września 
b r. szarą brać strzelecką, ubiegającą 
się o wawrzyny w zawodach o mistrzo- 
stwo Związku, kadrę instruktorską w 
osobach komendantów i komendantek o- 


kręgowych, którzy wezwani zostali 
przez Komendanta Głównego na „od- 
pErawę' i wreszcie — władze naczelne, 


czyli Zarząd Główny naszego Związku 
na plenarne posiedzenie. 

To też w siedzibie związkowej rojno 
było w ubiegłą niedzielę. 

Zjechali bowiem na posiedzenie re- 
prezentanci okręgów ob. ob.: Osiński 
(Lublin), Dr. Dobaczewski (Wilno), 
Sen. Wodziński (Łódź), Dr. Kaplicki 
(Kraków), Wiszniewski (Katowice), 
Schmal (Lwów), Prof. Jakubski (Po- 
znań), Red. Weese (Toruń), Frydry- 
chowicz (Brześć n./B.), Pos. Burda 
(Przemyśl), Kosterski (Kielce). Po- 
nadto obecni są licznie członkowie Wy- 
działu Wykonawczego Z. G. oraz Ko- 
mendanci i Komendantki okręgów. 


"Na porządku dziennym obrad spra- 
wy ważne i pilne, ujęte w trzech refe- 
ratach: ob. pułkownika Adama Koca.o 
sytuacji ogólnej Związku, ob. Komen- 
danta Głównego — sprawozdanie z do- 
konanych prac i ob. Sekretarza Gene- 
ralnego A. Mińkowskiego o sytuacji 
finansowej. 

Przewodniczy zebraniu pułk. A. Koc, 
wiceprezes Zarządu Głównego. Zgodnie 
z przyjętym porządkiem dnia ob. pułk. 
Koc wygłasza rzeczowy referat o zaga- 
dnieniach zasadniczych, przed któremi 
w chwili obecnej stoi Związek Strze- 
lecki, o stosunkach jakie wiążą organi- 
zację z władzami państwowemi, społe- 
czeństwem a nadewszystko z Osobą 
Marszałka Piłsudskiego, z Jego plana- 
mi i zadaniami podstawowemi i aktu- 
alnemi. ` 


Z kolei Komendant Główny, ob. 
Kierzkowski charakteryzuje okres letni 
prac strzeleckich, zaznaczając w któ- 
rych dziedzinach widać wyraźny po- 
stęp i podkreślając braki oraz usterki 
naszej pracy p. w. 


Ob. Minkowski zaznajamia  zebra- 
nych szczegółowo ze stanem finansów 
Związku, z działalnością przedsię- 
biorstw t. j. drukarni i komisji dostaw, 
Loczem stawia szereg- postulatów do 


załatwienia przez Zarząd Główny. 


Po przerwie obiadowej, w czasie 
której członkowie Zarządu Głównego 
byli na strzeleckich zawodach :'lekko- 


atletycznych w parku Skaryszewskim, 
wznowiono obrady. Wygłoszone przed 
południem referaty stały się podstawą 
do szerokiej dyskusji, w której zabiera- 
ła głos większość reprezentantów, je- 
dnomyślnie akcentując postulaty 
Związku w sprawie dalszego unormo- 
wania stosunków z władzami i stworze- 
nia jednolitości w traktowaniu potrzeb 
Związku przez t. zw. miarodajne czyn- 
niki. W zakresie finansowym jedno- 
myślnie przyjęto propozycje Wydziału 
Wykonawczego co do obioru pełnomoc- 
ników Związku w osobach ob. ob. A. 
Minkowskiego, Zb. Glinnickiego i J. 
Piotrowskiego dla załatwiania kon- 
kretnych spraw gospodarczych. 


Przewodniczący postawił pod koniec 
dyskusji kilka 'zasadniczych dyspozy- 
cyj co do najbliższych prac związko- 
wych w dziedzinie prac ideowo-organi- 
zacyjnych, oświatowych, personalnych 
i wyszkoleniowych, które. jednogłośnie 
zostały przyjęte. 


Do przebywającego na kuracji w 
Szczawnicy Prezesa Zarządu Główne- 
go ob. Dr. Dłuskiego, postanowili ze- 
brani przez aklamację wysłać depeszę 
z życzeniami. 


Odprawa komendantów 


Dnia 14 września b. r. odbyła się od- 
prawa komendantów i komendantek o- 
kręgów. 

Program odprawy obejmował: spra- 
wy organizacyjne, polecenia na najbliż- 
szy okres jesienny i zimowy oraz spra- 
wozdania z prac okręgów. 

Pod względem organizacyjnym i per- 
sonalnym Komendant Główny, wspomi- 
nając o odbytych w Warszawie 2 kur- 
sach gimnastyczno-sportowych, nakre- 
ślił zamierzenia swoje co do szkolenia 
dalszego komendantów oraz instrukto- 
rów. Komendanci okręgów mają odbyć 


specjalny kurs, w porozumieniu z wła- 
dzami wojskowemi mają być doszka- 
lani w podobny sposób komendanci ob- 
wodów, zaś dla instruktorów sporto- 
wych i wych. fizycznego będą organi- 
zowane kursy w okręgach lub obwo- 
dach. 


Referent sportowy Komendy Głów- 
nej, ob. Kurleto — mówił na odprawie 
o niedomaganiach naszych w zakresie 
wychowania fizycznego i wskazywał w 
jaki sposób niedomagania te będziemy 
musieli usuwać. Komenda Główna wy- 
śle w najbliższym czasie ob. Urbania- 
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ka, instruktora sportowego z poleceniem 
przeprowadzenia szeregu kursów w o- 
kręgach i obwodach. W czasie zimy 
zorganizowane będą instruktorskie kur- 
sy narciarstwa w trzech okręgach: Wil- 
no, Katowice i Przemyśl, ewentualnie 
K raków. 

Strześniewski, 
Komendy Głównej, 


zobrazował usiłowania 
idące w kierunku 


Referent kulturalno-oświatowy ob. 
tym, aby pracom wychowania obywa- 
telskiego nadać charakter czegoś stałe- 
go, opartego o konkretny budżet. Da 
się to zrealizować, ponieważ Minister- 
stwo Oświaty rozszerza ramy swych 
prac w dziedzinie oświaty pozaszkol- 
nej i z całą pewnością obejmie swemi 
zarządzeniami również Związek Strze- 
lecki. Okres zimowy wykorzystamy 
dla wyszkołenia odpowiedniego zastę- 
pu gospodarzy świetlic i bibljotekarzy. 
Zawczasu musimy zwrócić swoją uwa- 
ge na gospodarkę oświatową samorzą- 
dów powiatowych i gminnych, z któ- 
rych niejedno da się z korzyścią dla 
Związku Strzeleckiego załatwić np. bi- 
bljoteki gminne. Ze względu na zbliża- 
jącą się uroczystość obchodu To-lecia 
niepodległości Polski, wydane zostały 
ua odprawie konkretne polecenia jaki 
ma być program takiej uroczystości, 
organizowanej przez strzelców i w ja- 
kim kierunku powinna być wykorzysta- 
na ta okazja, aby pogłębić nasze prace 
wychowawcze. s 


Ze sprawozdań, które złożyli komen- 
danci i komendantki okręgów, wynika, 
że prace Związku na całym obszarze 
Rzeczypospolitej postępują naprzód. 
Opanowywane są dla ideologji strze- 
leckiej nowe powiaty, w których po- 
wstają dziesiątki oddziałów. Prace na- 
sze, samodzielnie prowadzone w dzie- 
dzinie sportu i wychowania fizyczne- 
go wykazują, że młodzież jest nad wy- 
raz wdzięcznym materjałem i chętnie 
garnie się do oddziałów i klubów spor- 
towych, niestety brak dostatecznej licz- 
by instruktorów i sprzętu staje na prze- 
szkodzie naszym zamierzeniom. Gorzej 
jeszcze jest w dziedzinie p. w. Choć 
niema tutaj przeszkód, jednakże z ra- 
cji nieuregulowania zasadniczych pod- 

iw prac p. w. w Polsce, widać we 
wszystkich prawie okręgach znaczne 
osłabienie tempa pracy oraz zmniejsze- 
nie się liczby ćwiczących. Jeśli stosun- 
ki nie ulegną radykalnej poprawie, 
szkoda będzie kilkuletniego dorobku 


już osiągniętego na tem polu, gdyż 
wszystko zmarnieje. 
Zamykając odprawę, Komendant 


Główny zreasumował nasuwające się 
wnioski i wydał obradującym komen- 
dastom odpowiednie dyspozycje. 


Strzelczynie na mistrzostwach Związku 


Na kobiece zawody Związku przybyło 
zgórą 60 strzelczyń z 6 okręgów. Natu- 
ralnie, że okr. Warszawski, któremu nie 
stały na drodze przeszkody związane z 
wysłaniem zawodniczek na dalszą odle- 
głość, zgłosił na zawody największą licz- 
bę uczestniczek, sięgającą około 35 strzel 
czyń. Górowały one wyraźnie nad strzel- 
czyniami z innych okręgów, z których 
zaledwie parę mogło z niemi skutecznie 
walczyć. Mniej więcej równą ilość zawo- 
dniczek przysłały okręgi: Łódź, Lublin i 
Kraków, po parę zaś — Nowogródek 
i Śląsk. 

W ogólnej punktacji zwyciężył okręg 
Warszawski, który uzbierał 232 pkt. Na 
tę poważną, bo dwukrotnie większą od 
pozostałych okręgów razem wziętych, 


sumę punktów złożyła się praca strzel- 
czyń Pruszkowa, które zebrały 116 pkt., 
Warszawy 76 pkt. i Radomia 40 pkt. 
Najlepszymi zawodniczkami okregu były 


Kraśnicka była największą sensacją 
zawodów. 


ob. Nowicka z Radomia i Żemralska 
z Pruszkowa. Nie mniejszym talentem zda 
się być ob, Kolasińska z Warszawy. 

Na drugie miejsce wysunął się okręg 
Nowogródek, który pracą jednej tylko 
ob. Kraśnickiej, młodziutkiej bo zale- 
dwie 16 i pół letniej gwiazdeczki, zebrał 
54 pkt. ob. Kraśnicka, która zapowiada 
się jako niepospolity talent sportowy by- 
ła rewelacją zawodów i zdobyła sobie 
powszechną sympatję. Zwyciężyła ona w 
dysku, kuli i skoku wdal, zajmując poza- 
tem szereg czołowych miejsc. Zbiorowy 
wysiłek kilku strzelczyń Lubelskich za- 
pewnił temu okręgowi 32 pkt. i trzecie 
miejsce dobrze zasłużone. Tu za ambicję 
wyróżnić należy ob. ob. Abramkównę i 
Dyjakównę. Obie jednak są jeszcze bar- 
dzo surowym materjałem. 

Pojedynczy sukces dał okr.: Śląskiemu 
10 pkt, Krakowskiemu 6 pkt. i Łódz- 
kiemu 4 pkt. 

Z pośród grup przyjezdnych obok do- 
brze znanego Pruszkowa i sympatycznie 
solidarnego Lublina, należy przede- 
wszystkiem wyróżnić Radom. Ambitny 
udział w zawodach lekko-atletycznych, 
poprawny i samorzutny pokaz gim- 
nastyki i wysoce sportowe zachowanie 
się w czasie hazeny, która nieoszczę- 
dziła próbujących swych sił radomiankom 
przykrych cięgów — zaskarbiły dla gości 


z Radomia powszechną sympatję i uzna- 
nie — trochę zresztą i na kredyt, Wie- 
rzymy, że następne występy usprawie- 
dliwią ten kredyt już zupełnie namacal- 
nymi sukcesami sportowymi. 

Organizacja zawodów pozostawiona by- 
ła w rękach Referatu Pracy Kobiet, 
Główne skrzypce grała ob. Szydłowska 
i Żukówna, resztę orkiestry tworzyły 
ob. ob.: Kobrynowiczowa, Małecka, We- 
sołowska i Barańska, Zapału i dobrych 
chęci nie brakło. Jeśli zaś wprawniejsze 
ucho złowiło w tym koncercie nie jeden 
zgrzyt, jeśli w pewnych momentach gó- 
rę brała pewna dysharmonja — należy 
to położyć na karby braku doświadcze- 
nia. Zawody bowiem były próbą sił nie- 
tylko dla zawodniczek, ale i dla organi- 
zatorek. 

Następny występ zapewnie będzie już 
zupełnie bez zarzutu. 1 3 

Prócz lekkiej atletyki brały udział 
strzelczynie w pływaniu, gdzie sukcesa- 
mi podniosły się ob.: Żukówna z Nowo- 
gródka, oraz Woźniakowska i  Niesuł- 
kowska ze stolicy. 

Dotrzymując strzelcom kroku na boisku 
i wodzie spełniły strzelczynie jeszcze 
pozatem swój obowiązek „markietanek“ 
pod dzielnym przewodem ob. Filipowi- 
czowej zapewniły wszystkim gościom 
wyżywienie, na które ani ze względu na 
jakość, ani tembardziej ilość narzekać nie 
mogli. 

Taki jest bilans strzelczyń z.zawodów 
związkowych, bilans, który szczególnie 
przy porównaniu z rokiem ubiegłym 
świadczy, że co by malkońtenci nie mó- 
wili, jednak praca kobieca rozwija się 
w Związku niewątpliwie, 


Mistrzostwa pływackie 
źwiązku Strzelechiego 


Zawody pływackie obejmowały bieg 
na 100 mtr. dla strzelczyń i strzelców 
zorganizowany w pływalni AZS oraz 
biegi na 1 km. dla strzelczyń i 2 km. dla 
strzelców na bieżącej wodzie na Wiśle 
z finiszem przy przystani K. W. Or- 
ganizacja zawodów spoczywała w rękach 
ob. Muszkiet - Królikowskiego, z którym 
dzielnie współpracowali członkowie A, 
A aS NG SR oN 

Bieg na 100 mtr. dla strzelców, 20 za- 
wodników: 1) Witkowski (Wilno) 1:32.6", 
2) Legus (Wilno) 1:51,6, 3) Plebański 
(Zamość) 1:59", 4) Głowacz (Kr. Huta) 
2:01,8. 5) Karwowski (Prażanka — War- 
szawa) 2:06,4'. 6) Wiciak (I Oddz. Strz. 
Maryn. Warsz.) 2:06,8". 7) Wieczorek (też), 
8) Morawski (Łódź). 9) Drecki (Warszawa 
— Śródmieście). 10] Woliński (Jabłonna), 

Bieg na 100 mtr. dla strzelczyń. 9 za- 
wodniczek: 1) Wożźniakowska (Warsza- 
wa — Śródmieście) 2:54,8*, 2) Żukówna 
(Nowogródek)  3:04,8*, 3) Niesułkowska 
(I Oddz. Strz. Mar. Warsz.) 3:05.8' 4) 
Olszewska (Pruszków) 3:08,2'.- 5) Musz- 
kietówna (I Oddz. Strz. Mar. Watsz.). 6) 
Abramkówna (Lublin). 

Bieg na 2 km. 9 zawodników: 1) Wit- 
kowski (Wilno) 18 min. 55 sek. 2) Ple- 
bański (Zamość) 22:11” 3) Wiciak (I 
Oddział Strz. Marynarzy) 22,55', wszyscy 
trzej pobili zeszłoroczny rekord, 4) Rut- 
ka (też) 22:50", 5) Radel (też). 6) Barań- 
ski (Warsz. — Powązki). 

Bieg na 1 km. 3 zawodniczki: 1) Żu- 
kówna (Nowogródek) 11:43". 2) Wożźnia- 
kowska (Warsz. — Śródmieście) 11:58". 
3) Niesułkowska (I Oddz. Strz. Mar, War- 
szawa) 12:22". 


Abramkówna, zwyciężczyni w rzucie 
oszczepem. 


Przy sprzyjającej pogodzie w sobo- 
te i niedzielę 15-go i 16-go września 
cdbyły się w Warszawie na boisku A. 
Z S. w Parku Skaryszewskim dorocz- 
ne zawody lekko-atletyczne o mistrzo- 
stwo Zw. Strzeleckiego. Podajemy tu 
wyniki zawodów. 


Bieg na 100 mtr. 24 zawodników: 


I. przedbieg. 1) Borkowski (Wilno) 
11.7”. 2) Sałwacki (Nowogródek — Lida), 
3) Kałuża (Warszawa — Pruszków). 

I. przedbieg: 1) Żardzin B. (Wilno) 
12.1". 2) Dudek (Warszawa — Pruszków), 
3) Sawulak (Poznań). 

M. przedbieg: i) Caderski (Warsza- 
wa — Śródmieście) 13". 2) Makuła (Lu- 
blia). 3) Badowski (Wilno). 

IV. przedbieg: 1) Sawlewicz (Wilno— 
Mołodeczno) 12.2", 2) Lewandowski (Lu- 
blin). 3) Grochowski (Brześć n/B.). 

V. przedbieś: 1) Legus (Wilno 12.5". 
2) Mikiciuk (Brześć n/B, — Międzyrzec). 
3) Szón (Kielce), 
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Wilno gra rolę Ameryki. — Znów Żardsiu — I snów cichy mis 


L Półtinał: 1) Sałwacki 12.5”. 2) Ca- 
derski. 

IL. Półfinał; 1) Żardzin B. 12". 2) Du- 
dek. 

IM. Półfinał: 1) Borkowski 12". 2) 


Sawlewicz. 


Finał biegu na 100 mtr.: 1) Żardzin B. 
(Wilno) 12 sek., 2) Borkowski (Wilno), 3) 
Sawlewicz (Wilno — Mołodeczno), 4) 
Sałwacki (Nowogr. — Lida). 


Sztafeta 800 + 400 + 200 4- 100 mtr. 
7 zespołów. 


Na pierwszem okrążeniu ostro prowa- 
dzi Milcz (Warsz.) za nim Lutkiewicz 
(Wilno) i Dudek (Pruszków), reszta da- 
lej. Na drugiem kole Milcz „puchnie”, na 
600 mtr. mija go Lutkiewicz, a potem Du- 
dek, za którym on znów się podciąga 
i razem mijają znów Lutkiewicza. Ziffer 
jednak odrazu wysuwa się przed Kałużę 
(Pruszków), którego mija następnie rów- 
nież Borkowski (Wilno). Ziffer robi 400 
mtr, w 55” i zarabia dla swego zespołu 
15 mtr. przewagi. Jednak Żardzin (Wilno) 
na 200 mtr. całą tę przestrzeń odzysku- 
je i 100 mtr. Warszawa i Wilno zaczy- 
nają razem. Po biegu prawie całe 100 
mtr. pierś w pierś na taśmie Legus 
(Wilno) wygrywa o dłoń. Bardzo ładny 
i emocjujący bieg. 

1) Wilno (Lutkiewicz, Borkowski, Żar- 
dzin B. i Legus) 3 min. 49.6 sek., 2) War- 
szawa (Milcz, Ziffer, Pękala, Caderski) 
3:497*, 3) Pruszków (Dudek, Kałuża, 
Simiński, Raczkiewicz), 4) Brześć n/B. 
(Napieralski, Pycz, Brokowski, Miki- 
ciuk), 5) Lublin (Bogusław, Lewandowski, 
Wadowski, Makuła). 


Skok wdal. 38 zawodników. 


Wilno sprawę załatwiło pomiędzy so- 
bą. Żardzin miał 573, w finale poprawia 
się o 30 cm, Borkowski z 4 miejsca 
wysuwa się na 2, zaś Sawlewicz wobec 
niestawienia się w finale Maga bez roz- 
grywki zajmuje trzecie. „Amerykańska“ 
przewaga Wilna! 


Scena z meczu liazeny Warszawa Śródmieście — Radom. 


1) Żardzin B. 6.07 mtr., 2) Borkowski 
5.68 mtr., 3) Sawlewicz 5.63 mtr., 4) Mag 
(Łódź) 5.63 mtr., 5) Dudek (Warsz. — 
Pruszków) 5.23 mtr., 6) Makuła (Lublin) 
5.22 mtr, 7) Sałwacki (Nowogródek — 
Lida) 5.15, 8) Badowski (Wilno) 5.12, 9) 
Sawulak (Poznań) 5.06, 10) Chruścicki 
(Kraków) 5.03. 


Skok o tyczce 9 zawodników. 


Czterech zawodników bije zeszłorocz- 
ny wynik, w tem naturalnie dwuch z 
Wilna. 

1) Badowski (Wilno) 2.85 mtr., 2) Bor- 
kowski (Wilno) 2.65 mtr, 3) Makuła 
(Lublin) 2.65 mtr., 4) Jarząb (Brześć n/B., 
Międzyrzec) 2.55, 5) St Szyszko (Lublin— 


Kraśnicka wygrała również skok wdał. 


Krasnystaw) 2.42 mtr., 6) Stefańczyk (Lu- 
blin — Krasnystaw), 7) Migdał (Poznań) 
i Kaniepiń (Warszawa) po 2.31 mtr, 


Skok wzwyż 11 zawodników. 

1) Makuła (Lublin) 1.47 mtr., 2) Jarząb 
(Brześć n/B, — Międzyrzec) 1.47, 3) Bor- 
kowski (Wilno) 1.42, 4) Dworzecki (Wil- 
no) 1.42, 5) Brzeziński (Łódź) 1.42. 


Pchnięcie kulą 7.25 kgr. oburącz. 11 za- 
wodników. 


1) Żardzin B, (Wilno) 19 mtr, prawą 
10.57 mtr. 

2) Strzelczyk (Warszawa — Jabłonna) 
17.45 mtr., prawa .9.95. 

3) Napieralski (Brześć n/B.) 17.01 mtr., 
prawa 9.20. 

4) Borkowski (Wilno) 16.82 mtr., pra- 
wa 9.71. 

5) Żardzin A. (Wilno) 16.11 mtr., pra- 
wa 9.40. 

6) Legus (Wilno) 15,24 mtr, prawa 
8.82. 

7) Badowski (Wilno) 15.11 mtr., prawa 
8.59.5. 

8) St. Szyszko (Lublin — Krasnystaw) 
14.82 mtr., prawa 8.55. 


Rzut dyskiem oburącz 24 zawodników. 


1) Żardzin B, (Wilno) 58.58 mtr., prawa 
33.70. 

2) Żardzin A. (Wilno) 50.46 mtr., prawa 
29,31. 
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3) Mag (Łódź) 46.84 mtr., prawa 27.22. 


4) Kałuża (Warszawa — Pruszków) 
45,32 mtr., prawa 26.89. 
5) Dudek (Warszawa — Pruszków) 


43,98 mtr., prawa 26.26. 

6) Badowski (Wilno) 43.46 mtr., prawa 
25.67. 

7) Borkowski (Wilno) 42.30 mtr., pra- 
wa 24.34, 

8) Grochowski (Brześć n/B.) 41,82 mtr., 
prawa 25,75 

9) Napieralski (Brześć n/B.) 41.65 mtr., 
prawa 23.11 
10) Makuła (Lublin) 40.96 mtr., prawa 
24.67. 


Rzut oszczepem 16 zawodników. 
1) Żardzin B. (Wilno) 41.20 mtr., 2) 


A. Żardzin w rzucie dyskiem. 


Żardzin A, (Wilno) 38.56, 3) Grochowski 
(Brześć n/B.) 36.39". 4) Borkowski (Wil- 
no) 36,01. 5) Stefańczyk (Lublin — Kra- 
snystaw) 35.40. 

Rzut granatem 25 zawodników. 

1) Żardzin B. (Wilno) 84,86 mtr. 2) Żar- 
dzin A. (Wilno) 74.90, 3) Stefańczyk (Lu- 
blin — Krasnystaw) 71.43 mtr., 4) Bor- 
kowski (Wilno) 68.55 mtr., 5) Mentyka 
(Kielce) 66.44 mtr. 


Pięciobój o oznakę sportową. 6 zawo- 
dników. 

1) St Szyszko (Lublin — Krasnystaw) 
324.45 pkt.: 13,3“, 1.25 mtr., 870 mtr., 64.15 
mtr. i 4:49", 2) Dudek (Warszawa — 
Pruszków) 13”, 1,40 cmtr., 8.11 mtr., 44.76, 
4:59,7", 3) Kałuża (Warszawa — Prusz- 
ków) 294,34 pkt. 4) Chruścicki (Kraków) 
281.10 pkt. 5) Brdoń (Warszawa — Pru- 
szków) 269.49 pkt. 6) Szmidt (Warsz — 
Pruszków) 261.49 pkt. 


Bieg naprzełaj na 5 km. 42 zawodni- 
dników, odpada 2. 

Po ostrej walce na finiszu wygrywa 
podobnie, jak w roku ub. ob. Affek 
Warszawa — Nowy Dwór) 15:314'. 2) 
Ziffer (Warszawa — Śródmieście) 15:32.2, 
3) Milcz (Warszawa — Prażanka), 4) 
Wróblewski (Łódź), 5) Karczyński (Łódź), 
6) Ropelewski (Warszawa — Powązki), 
7) Lutkiewicz (Wilno — Oszmiano), 8) 
Urbański (Łódź — Piotrków), 9) Migdał 


Affek.---Fatalny bieg na 200 mir. — Kresowaniespodzianka ob. Kraśnicka. 


(Pomorze), 10) Łuczewski (Warszawa — 
Śródmieście), 11) Stefańczyk (Lublin — 
Zamość), 12) Bogusław (Lublin), 13) Wa- 
lerysiak (Łódź), 14) Hibel (Warszawa — 
Prażanka), 15) Walendowski (Warsz. — 
Prażanka), 16) Kowalski (Lublin), 17) Mo- 
rawski (Łódź), 18) Rostkowski (Warsza- 
wa), 19) Solecki (Radom), 20) Krawczyń- 
ski (Warszawa). 

W klasyfikacji zespołowej: 1) Warsza- 
wa — Śródmieście (Ziffer, Milcz, Łyczew- 
ski 2 + 3 + 10 = 15 pkt., 2) Łódź I (Wró- 
blewski, Karczyński, Walerysiak) 4 + 5 
+ 13 = 22, 3) Lublin (Bogusław, Kowal- 
ski, Lewandowski) 12 + 16 -+ 22 = 50 
pkt., 4) Warszawa — Powązki (Ropelew- 
ski, Skorupiński, Sławik) 6 + 25 + 29 
= 60 pkt, 5) Warszawa — Prażanka 
(Fibel, Wałendowski, Pękala) 14 + 15 
+ 33 = 62 pkt, 6) Łódź — Piotrków 
77 pkt, 7) Łódź II 102 pkt, 


ZAWODY STRZELCZYŃ. 


Bieg na 60 mtr. 


I przedbieg: 1) Kolasińska (Warsza- 
wa — Śródmieście) 9". 2) Żemralska 
(Pruszków), 3) Kraśnicka (Nowogródek). 

II przedbieg: 1) Morawska (Warsza- 
wa — Pruszków) 9.2, 2) Starzycka 
(Warszawa — Śródmieście). 3) Abram- 
kówna (Lublin). 

III przedbieś: i) Nowicka (Warszawa— 
Radom) 8.9". 2) Bożykówna (Warszawa— 
Śródmieście), 3) Heinemanówna  (War- 
szawa — Pruszków). 

IV przedbieg: 1) Dyjakówna (Lublin) 
10”. 2) Stachowiczówna (G. Śląsk), 3) Ży- 
manówna (Warszawa — Śródmieście). 

V przedbieg: 1) Szczepańska (Warsza- 
wa — Śródmieście) 9.8", 2) Lipska (War- 
szawa — Radom). 3)  Jaszczakówna 


(Łódź). 
IV przedbieg wygrała Adamkówna. 
I półłinał: 1) Nowicka 9's 2) Moraw- 


ska. 
II półfinał: 1) Kolasińska 9”. 2) Szcze- 
pańska. 


B. Żardzin w skoku wdal, 


II półfinał: 1) Adamkówna 9.4“. 2) 
Dyjakówna. 

Finał biegu na 60 mtr.: 1) Morawska 
(Warszawa — Pruszków) 9'.2. 2) Nowic- 
ka (Warszawa — Radom) 9.1". 3) Kola- 
sińska (Warszawa—Śródmieście) 9.2". 4) 
Adamkówna (Kraków), 5) Szczepańska 
(Warszawa — Śródmieście), 6) Dyjaków- 
na (Lublin). 

Bieg na 200 mtr. Bieś ten miał swoją 
całkiem dramatyczną  historję. Przede- 
wszystkiem więc w sobotę odbyły się 4° 
przedbiegi, do których stanęło 20 zawo- 
dniczek. 

I i) Żemralska (Pruszków) 30.2". 2) 
Szczepańska (Warszawa — Śródmieście), 
3) Bielecka (Kraków), 

II. 1) Nowicka (Radom) 30*. 2) Moraw- 
ska (Pruszków), 3) Bożykówna (Warsza- 
wa — Śródmieście), 

UI 1) Kolasińska (Warszawa — Śród- 
mieście) 30", 2) Abramkówna (Lublin), 3) 
Adamkówna (Kraków), 4) Walczakówna 
(Warszawaj. 

IV. 1) Dyjakówna (Lublin) 31.8". 2) 
Starzycka Warszawa — Śródmieście), 
3) Rybowiczówna (Kraków), 4) Telema- 
nówna (Warszawa — Powązki), 5) Sę- 
kówna (Łódź). 


Na starcie sztafety 800 + 400 + 200 + 100 mir. 


8 


SER E-L<ERG 


Nr. 37 


Nazajutrz przedbiegi te zostały unie- 
ważnione ze względu na pogwałcenie re- 
gulaminu, który wymaga, by 200 mtr. bie- 
gano po osobnych torach, a nie wszyst- 
kie po bandzie. 

Przedbiegi powtórzono z następującym 
wynikiem: 

I. 1) Nowicka 30.6'.'2) Morawska 30.7". 
3) Bożykówna, 4) Abramkówna, 5) Bie- 
lecka. 

IL 1) Żemralska 30". 2) Kolasińska 
30.2". 3) Dyjakówna. 4) Lipska (Radom). 

HL 1) Szczepańska 32.3". 2) Starzycka 
34.2", 3) Garwicka (Łódź), 4) Kokowska 
(Radom). 

Po zlikwidowaniu pewnych nieporozu- 
mień wynikły na tle braku doświad- 
czania celowniczych miał nastąpić finał. 
lo zgrozo! Okazało się, że starterka pu- 
ściła zawodniczki po 3, zamiast wszyst- 
kie razem. Ten jej błąd zdecydowano 
pokryć, uznając dwa biegi za półfinały, 
z których 4 strzelczynie wchodzą do fi- 
nału. 

I półfinał: 1) Nowicka 33". 2) Żemral- 
ska o pierś. 

II półfinał: 1) Kolasińska 33.6". 2) Bo- 
żykówna 33.8". 

Skąd przytem w tem towarzystwie 
wzięła się Bożykówna, będąca trzecią 
w przedbiegu, a więc wyeliminowana — 
trudno zrozumieć, 

Zawodniczki odmówiły biegania jesz- 
cze raz w finale, motywując to zmęcze- 
niem i tem, że finał właściwie już powi- 
nien był się odbyć i został jedynie po- 
kręcony przez organizatorki, 

„Również na drugi dzień ani Nowicka, 
ani Żemralska zostać nie mogły. 

Wobec tego po bezskutecznym oczeki- 
waniu decyzji ze strony kobiecej komisji 
kpt. Kurleto przyznał 1 nagrodę Nowic- 
kiej za najlepszy czas w półfinale, dru- 
gą zaś Żemralskiej, która przegrała 
o pierś. 


Bieg na 800 mtr.: 1) Kraśnicka (Nowo- 
gródek) 2:58.6. 2) Abramkówna (Lublin) 
3:01.2'. 3) Żemralska (Warsz. — Prusz- 
ków) 3:05.9". 4) Breitenbachówna (War- 
szawa — Śródmieście). 5) Dyjakówna 
(Lublin). 6) Sękówna (Łódź). 


Sztafeta 4 X 60 mtr, 5 zespołów. 

1) Warszawa — Pruszków (Morawska, 
Ochocka, Heinemanówna i Żemralska) 
36.1". 2) Warszawa — Śródmieście (Ko- 
lasińska, Bożykówna, Szczepańska, Sta- 
rzycka) 3.9". 3) Lublin (Dysiówna, Gra- 
natówna,  Abramkówna,  Dyjakówna) 
39.3". 4) Radom (Lipska, Banaszkiewi- 


Mistrz Zwiąsku w koszykówce 
Pruszków na cżcle z kimdtem Oddz. 
Komp. Żenczykowskint. 


Grupka zawodników lsbelskich na czele 


s Lewandowskim Nr. 118 i. Makrtą 
JAP Reza 
czówna, Kokowska, Nowicka). 5) Łódź 


(Garwicka, siostry Jaszczakówne i Sę- 
kówna). 


Skok wdał. 22 zawodniczki. 


1) Kraśnicka (Nowogródek 4.16 mtr., 
poza konkursem 420, zaś jeden lekko 
przekroczony skok 450. 2) Morawska 
(Pruszków) 409. 3) Żemralska (Pruszków) 
404. 4) Nowicka (Radom) 383. 5) Adam- 
kówna (Kraków) 372. 6) Abramkówna 
(Lublin) 368, 7) Kolasińska (Warszawa) 
360. 8) Starzycka (Warszawa — Śród- 


mieście) 354. 9) Breitenbach (Warsz. 
Śródmieście) 350. 10) Dyjakówna (Lu- 
blin) 338. 


Skok wzwyż. 7 zawodniczek, 


1) Żemralska (Warszawa — Pruszków) 
120 mtr., 2) Kraśnicka (Nowogródek) 115 


mtr., a w rozgrywce 120 cm., 3) Walcza- 
kówna (Warszawa— Pruszków) - 115, 4) 
Heinemanówna (Warszawa — Pruszków) 
110 mtr., 5) Szczepańska (Warszawa — 
Śródmieście) 105 cm., 6) Abramkówna 
(Lublin) 100 cm. 


Pchnięcie kulą 4 kgr. 13 zawodniczek, 


1) Kraśnicka (Nowogródek) 7.87 mtr., 
2) Wernikówna (Warszawa — Wola) 
7.40, 3) Heinemanówna (Lublin) 6.67, 4) 
Żemralska (Pruszków) 663, 5) Ochocka 
(Warszawa — Pruszków) 644, 6) Dyja- 
kówna (Lublin) 578. 


Rzut piłką uszatą. 15 zawodniczek. 


1) Stachowiczówna (G. Śląsk) 22.50 
mtr., 2) Głowacka (Pruszków) 22.31 mtr., 
3) Kraśnicka (Nowogródek) 22.20 mtr., 4) 
Ochocka (Warszawa — Pruszków) 20.45 
mtr.,5)  Heinemanówna (Warszawa — 
Pruszków) 20.45 mtr. 6) Woźniakowska 
(Warszawa — Śródmieście) 20.42, 


Rzut oszczepem. 11 zawodniczek. 


1) Abramkówna (Lublin) 18.64 mtr., 2) 
Żemralska (Warszawa — Pruszków) 
18.11 mtr., 3) Ochocka (Warszawa — 
Pruszków) 16,34 mtr., 4) Kowalska (War- 
szawa) i 5) Wernikówna (Warszawa) 
1559. 


Rzut dyskiem. 17 zawodniczek. 


1) Kraśnicka (Nowogródek) 25.79 mtr., 
2) Wernikówna (Warszawa — Śródmie- 
ście) 24.22 mtr.„ 3) Woźniakówna (War- 
szawa — Śródmieście) 21.07 mtr,, 4) Żem- 


raska (Warszawa —Śródmieście) 20.71 
mtr, 5) Walczakówna (Warszawa — 
Pruszków) 20.58 mtr, 6) Kolasińska 


(Warszawa — Śródmieście) 18.02 mtr. 


TURNIEJ PIŁKI KOSZYKOWEJ 


W roku ubiegłym na starcie stawił się 
jedynie Pruszków, w tem zaś roku stanę- 
ły do rozgrywek cztery drużyny: War- 
szawa, Pruszków, Radom i Piotrków. — 
Wszystkie drużyny za wyjątkiem po- 
czątkująceśo w tej grze Radomia przed- 
stawiły się pod każdym względem zupeł- 
nie dobrze. 


Miłą niespodziankę sprawili przede- 
wszystkiem gracze Piotrkowa, którzy 
prezentowali się doskonale tak pod 
względem fizycznym, jako też samej 
bardzo poprawnej śry. 


Niemiłą natomiast niespodziankę spra- 
wił zespół Warszawa — Śródmieście — 
który jakkolwiek technicznie przewyż- 
szał znacznie inne drużyny — i mógł spo- 
kojnie rozstrzygnąć konkurs na swoją 
korzyść, dzięki brutalności gry musiał 
pogodzić się z przegraną. Wnoszenie do 
gry brutalności oraz nogo — i ręko-czy- 
nów nie należy chyba do zalet dobrej 
i do pierwszego miejsca pretendującej 
drużyny. Każda gra sportowa poza do- 
datniemi właściwościami fizycznemi mu- 
si także wnosić na boisko dużo elemen- 
tu wychowawczego i rycerskiego zacho- 
wania względem przeciwnika. Nie moż- 
na tego powiedzieć o grze Śródmieścia. 

U Warszawy rzuca się w oczy długie 
bawienie się piłką pod koszem, bezcelo- 
we podawanie z rąk do rąk i granie 
ostateczne na jednego gracza. Wogóle 
atak nie pałi się do strzałów i czeka ko- 


niecznie na dobrą sytuacje jednego gra- 
cza, który i tak dobrze strzelać nie umie. 
Cały atak z każdej bliskiej pozycji — a 
jest nią 5—8 mtr., czy to z przodu czy 
z boku powinien koniecznie strzelać. 


Drużyna Radomia wykazała wszystkie 
wady drużyny młodej, dopiero ząbkują- 
cej — trudno więc wymagać by mogła 
była sprostać drużynie warszawskiej do- 
świadczonej już niejednokrotnie w 
ostrych bojach o tytuł mistrza Warszawy. 


CE 


Zespól piotrkowski, który swą dobrą 


gra sprawił miłą niespodziankę. 


Nr. 37 


wy. Niemniej: należy się radować, że 
znów dzięki-ob. Nowickiemu, działają- 
cemu na terenie Radomia powstanie tam 
nowy nasz ośrodek gier. 

Pruszków umiał już nieco grać — a 
reszty uczył się doraźnie na boisku, Po- 
wiem — uczył się pojętnie, bo prawie — 
prawie zaczął dorównywać pod wzglę- 
dem techniki Warszawie, z którą spo- 
lkał się w finale. Słabą stroną pruszko- 
wian to fatalnie kiepskie ustawienie się 
ataku. Dopiero pod koniec gry środko- 
wy ataku zrozumiał swą rolę i zaczął 
lepiej się ustawiać. Obrona też słaba. 

Wynik poszczególnych gier przedsta- 
wiał się następująco: półłinały Warsza- 
wa — Radem 16:0, Pruszków — Piotr- 
„ków 8:6. W finale wygrywa po przedłu- 
żeniu gry Pruszków w stosunku 18:16. 

Zaznaczyć tu należy, że Warszawa 
prawie od samego początku grała w 
czwórkę z powodu wykluczenia jednego 
z graczy za umyślne uderzenie przeciw- 
nika piłką w twarz, oraz że przy końcu 
gry taki sam los spotkał innego gracza 
tejże drużyny za kopnięcie przeciwnika. 
Z tą chwilą mecz został przerwany przy 
stanie 18:16 na korzyść Pruszkowa. 


STRZELEC 


9 


Ku upamiętnieniu walk, o tegoroczne 
mistrzostwo podajemy skład drużyn, 
które brały udział w turnieju: Prusz- 
ków — Dudek, Kałuża, Chojnacki, Sie- 
miński, Schmidt; Warszawa —  Śród- 
mieście Ziffer, Łyczewski, Kozioł, Toma- 
szuk, Rak; Piotrków: Gajkiewicz, Ma- 
resz, Chojwa, Gosławski, Drozdowski; 
Radom: Nowicki, Szczekutowicz, Orłow- 
ski, Zdziech, Solecki. 

Spodziewać się należy, że w roku przy- 
szłym do gier stanie dwa lub trzy razy 
tyle drużyn, a kierownictwo sportowe 
dorocznych zawodów będzie niedługo 
zmuszone podzielić teren na rejony i 
przyjmować zgłoszenia jedynie mistrzów 
okręgów, względnie rejonów sportowych. 


Widz. 
TURNIEJ GIER KOBIECYCH 


Turniej gier kobiecych ograniczony 
został do hazeny i piłki siatkowej, przy- 
czem w obu wypadkach zwycięstwo przy- 
padło oddziałowi Warszawa — Śródmie- 
ście, który w pierwszym wypadku poko- 
nał początkujący zespół Radomski 19:0, 
zaś w drugim triumfował nad Pruszko- 
wem . 


Nasi lekkoatleci 


Na pierwszem miejscu należałoby po- 
stawić Bronisława Żardzina, który po- 
dobnie jak w zeszłym roku zabrał za wy- 
jątkiem tyczki, skoku wwyż i biegu na- 
przełaj wszystkie pierwsze miejsca. 

Jakkolwiek Żardzin poprawił w 
stosunku do roku ubiegłego, wszystkie 
swe wyniki, to jednak nie dał on z sie- 
bie tego wszystkiego, coby mógł. Praw- 
dopodobnie stoi tu na przeszkodzie — 
możność należytego treningu, gdyż jak 
swego czasu słyszeliśmy Żardzin jest 
urzędnikiem pocztowym w jakiejś zapa- 
dłej mieścinie na wileńszczyźnie, Żardzin 
zmężniał jednak i nabrał wagi od zeszłe- 
go roku — co niezawodnie przy należy- 
tej zaprawie dodatnioby wpłynęło na 
jego wyniki. Największe postępy zrobił 
jednak Żardzin w rzutach, gdzie w dy- 
sku przeszło o 4 mtr,, a w granacie prze- 
szło o 10 mtr. poprawił swe zeszłoroczne 
wyniki O tem, że jest obecnie naszym 
najlepszym zawodnikiem nie potrzebuje- 
my pisać. Interesuje nas obecnie jego 
sportowa przyszłość o co do tej — gdyby 
Żardzin dostał się w ręcę dobrego in- 
struktora — możemy być spokojni, Jest 
on typem doskonałego wielobojowca i 
jeśli w roku ubiegłym zajął 4 miejsce w 
mistrzostwie Polski w 5-boju, to obecna 


jesień — powinna mu przynieść równie 
dobre wyniki. 
Brat Żardzina Antoni — jest od niego 


wyższy i szczuplejszy to też najlepsze je- 
go wyniki były w dysku i oszczepie. W 
kuli odsunął się Żardzin A. na dalsze 
miejsca, Następnie należałoby tu wspom- 
nieć o Borkowskim i Badowskim — rów- 
nież z Wilna. Borkowski idzie dzielnie 
w ślady Żardzina B. Słabszy jest narazie 
w rzutach, jednak po opanowaniu stylu 
zdaje się będzie w przyszłości grożnym 
jego przeciwnikiem. Borkowski również 
osiągnął najlepszy czas na 100 mtr. — 
11.7 sek, a tem samem i nowy rekord 
Związku. Ponieważ zawodnik ten dyspo- 
nuje siłą i szybkością, należy się spodzie- 
wać, że za 2—3 lała będzie jednym z 
czołowych zawodników: Wilna. Badow- 
ski jest dobrym tyczkarzem, a doskonałe 
wyrobienie rąk i karku pewien sprint 
oraz dobre odbicie predestynuje go do 
tej konkurencji, 


Z zawodników okręgu warszawskiego 


na pierwszy plan z powodu swej wszech- 
stronności rzucał się w oczy Dudek z 
Pruszkowa. Już samo zdobycie oznaki 
5-cio boju — wskazuje na jego wszech- 
stronne wyrobienie lekko-atletyczne. 

Ciekawym fenomenem jest Affek z 
Nowego Dworu, który tak cichcem po- 
raz drugi wygrywa bieg naprzełaj. Ci- 
chy, spokojny — gdzieś tam widocznie 
trenuje i wygrywa, A jeśli prawie zupeł- 
nie nie biega, jak sam się wyraził to 
jest fenomenem, tembardziej, że jest z 
zawodu pracownikiem, na którymś ze 
statków wiślanych, Marynarz — biega- 
czem, to coś dziwnego i nieprawdopo- 
dobnego! 

Warszawska trójka biegaczy Ziffer, 
Milcz, Łyczewski jest zupełnie dobra, 
ale zdaje się mało trenuje. W rzutach i 
skokach Warszawa nie istnieje, Sytuację 
okręgu uratował Strzelczyk z Jabłonny, 
który wypychając kulę swoistym stylem 
zajął 2 miejsce w mistrzostwie. Strzelczyk 
posiada dużą siłę i jeszcze więcej szyb- 
kości i tem tylko należy sobie przy sła- 
bej technice i nie nadzwyczajnej budo- 
wie — tłumaczyć jego wynik. 

Z Lubelszczyzny —  postawimy na 
pierwszym miejscu St. Szyszkę, który 
zdobyciem pierwszego miejsca w pięcio- 
boju — z mocną nadwyżką punktów, 
klasyfikuje się na dobrego wielobójcę. 
Główną jego siłą będą zdaje się rzuty i 
biegi. Pozatem należy też wymienić do- 
skonałe warunki mającego Makułę, Le- 
wandowski, który jest duszą pracy spor- 
towej w Lublinie — nie wykazał jednak 
wybitniejszych wyników. 

Łódź zaznaczyła swą obecność wysta- 
wieniem 3 drużyny do bieśu naprzełaj, 
zajmując drugie miejsce przez dobrych 
biegaczy: Wróblewskiego, Kawczyńskie- 
go i Walerysiaka, Urbański, znany zwy- 
cięzca z Kadrówki z roku 1927 — nie 
odegrał w biegu większej roli. 

Z reszty młodych zawodników nikt 
specjalnie nie wybijał się, 

Brześć n/B. miał Napieralskiego, który 
jakkolwiek nie zajął czołowych miejsc 
jest jednak dzięki szybkości, sile i od- 
powiedniej budowie dobrym narybkiem 
na przyszłość. 

Okręgi: poznański i krakowski nie ode- 
grały w zawodach żadnej roli; inne zaś 
wogóle nie zjawiły się. 


Naogół musimy powiedzieć, że zawo- 
dnikom naszym brak w pierwszym rzę- 
dzie techniki, nawet tej najprymitywniej- 
szej — pozatem tak długo jak długo nie 
zobaczymy na boisku zdrowego i silnego 
elementu wiejskiego, nie zrobimy wiel- 
kich postępów, gdyż dotychczas tylko 
10 — 15 proc. naszych zawodników jest 
jako tako fizycznie do sportu lekko-alle- 
tycznego przygotowanych. 


Na strzeleckim szlaku 


Z ŻÓŁKWI. 


W dniu 18 ub. m, odbyło się w Żółkwi, 
z inicjatywy prezesa i kmdta baonu ob. 
Pepłowskiego, zebranie organizacyjne od- 
działu żeńskiego Związku Strzeleckiego, 
na które oprócz licznie przybyłych oby- 
watelek stawił się i szeł kancelarji Baonu 
ob. Szczerba. oraz komp. ob. Krupa. 

Zebranie rozpoczął przemówieniem ob. 
Pepłowski, przedstawiając zebranym ideę 
Związku Strzeleckiego, oraz cel p, w, i 
w f, młodzieży w odrodzonej i zjednoczo- 
nej Rzeczypospolitej. 

Następnie dokonano wyboru zarządu 
oddziału, którego prezesem została ob. 
Szczerbowa, zastępcą ob. Podgórska, se- 
kretarzem ob. Popiłko, skarbnikiem ob. 
Mann, kmdtem ob. Woźniakówna i wresz- 
cie zastępcą ob. Jagłońska. 

Ob. Szczerbowa przyjmując wybór po- 
dziękowała zebranym za przybycie i gre- 
mjalne przystąpienie do szeregów Związ- 
ku, będącego obecnie w państwie naj- 
ważniejszą organizacją. Jako pierwszy 
czyn realny oddziału jest zorganizowanie 
kobiecego kursu w. £ i p. w., na który 
przybędzie instruktorka, ob, Wesołowska. 


CO SŁYCHAĆ W PRUSZKOWIE? 


Cicho było w lecie o Pruszkowie, bo 
też i cicho było w samym oddziaie, — 
40 proc. bowiem jego członków spędzało 
letnie tygodnie w rozmaitych obozach i 
kursach. A więc strzelczynie były w Koś- 
cierzynie, Gdyni i Przyborowie, strzelcy 
reprezentowali oddział na strzeleckim 
kursie W. F, w Warszawie i obozie w 
Grzędzicach. Nazwoziły i nazwozili oni do 
Pruszkowa spore zapasy dyplomów : na- 
śród, a jeden ze strzelców był nawet tak 
zachłanny, że przywiózł tylko trzy ze- 
garki, pantofle na kolcach, kostjum lek- 
koatletyczny, dysk, artystyczną plakietę, 
trzy żetony i spory plik dyplomów. 

Ponieważ spora ilość dobrych marszow- 
ców była w obozach letnich, oddział zre- 
zygnować musiał z wystawienia własnej 
drużyny na Marsz Szlakiem Ka1->wi':, je- 
dvnie pięciu strzelców pruszkowskich wcie 
lonych zostało do kombinowanej drużyny 
„Warszawa-Powiat'. Zdobyła ona 12-te 
miejsce w klasyfikacji strzeleckiej i na- 
środę Państw. Urz. W. F. i P. W, w po- 
staci sprzętu sportowego. Drużyna osią- 
gnęła czas o przeszło dwie godziny lep- ` 
szy od czasu zeszłorocznej drużyny pru 
szkowskiej. BY: 

W niedzielę 2 września, jako w pierw- 
szym dniu V. Tygodnia Lotniczo-Gazowe- 
go oddział dorocznym zwyczajem zorgą- 
nizował bezpłatny. propagandowy pokaz 
walki gazowej. 

Nadzwyczaj tłumnie zebrana publicz- 
ność z żywem zainteresowaniem śledziła 
przebieg pokazu. W celu uzmysłowienia 
widzom niebezpieczeństwa ataku gazowe- 
go, po skończonym pokazie zapalono w po- 
bliżu publiczności kilka łzawiących gra- 
natów. To też widzowie głośno wyrażając 
swe uznanie rozchodzili się do domów z 
roześmianemi obliczami, jednocześnie rze- 
wnie popłakując. 
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Nr. 37 


Co też ten Komendant Główny nabroił w Toruniu?! 


W „Dzienniku Bydgoskim“ Nr. 205 
z dnia 6 września na stronie 6 wydruko- 
wano artykuł p. t. „Na marginesie IV 
Narodowych Zawodów Strzeleckich w 
Toruniu“. 

„Dz. Bydgoski“ nie wykazał zbytnie- 
go zainteresowania zawodami i jest to 
jego pierwszy artykuł na ten temat. 

Anonimowy autor, podniósłszy na 
wstępie zasługi C. S. S-u i jej kierow- 
ników, jzaatakował następnie naszego 
Komendanta Głównego i Zw. Strzelec- 
kr. 

Rzecz prosta iż anonimową tę napaść 
moglibyśmy spokojnie zostawić bez od- 
powiedzi, służąc jednak zawsze praw- 
dzie, piętnujemy mijanie się z nią. To 
też, pragnąc odrazu na wstępie zainte- 
resowania „Dziennika Bydgoskiego" 
sportem strzeleckim napiętnować nowe 
i nieznane w tej dziedzinie metody po- 
stępowania, uprosiliśmy Kmdta Głów. 
Zw. Strzeleckiego posła ob. Kierzkow- 
skiego, by udzielił nam wyczerpujących 
wyjaśnień w sprawach poruszonych 
przez „Dziennik Bydgoski". 

— Zacznę od kwestji druku progra- 
mów — rozpoczął swe wyjaśnienia ob. 
Kierzkowskiego. 

„Dziennik Bydgoski“ szukając przy- 
czyny mniejszej niż spodziewano się 
frekwencji na zawodach w zbyt późnem 
rozesłaniu programów, zarzuca Ko- 
mendzie Głównej, że otrzymawszy z C. 
S. S. program zawodów już w czerwcu 
zwiekała z jego wydrukowaniem do 
sierpnia. Otóż istotnie program zawo- 
dów był opracowany już w czerwcu i w 
czerwcu też w Nr. 6 „Przeglądu Strze- 
leckiego i Łuczniczego” ukazały się wa- 
runki strzelań, tak że już wówczas 
wszyscy zainteresowani mogli się z nie- 
mi zaznajomić. Wydanie natomiast bro- 
szury, zawierającej prócz warunków 
strzelań, wszelkie inne informacje do- 
tyczące zawodów i miasta Torunia, 
istotnie opóźniło się ze względu na to, 
iż wbrew woli organizatorów starania O 
uzyskanie protektoratu Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, przeciągnęły 
się dłużej niż się spodziewano, a przed 
ich zakończeniem nie można było przy- 
stąpić do drukowania programu. 

— A jak ob. Komendancie przedsta- 
wiała się sprawa rozdania nagród, która 
wywołała tak ostrą krytykę „Dziennika 
Bydgoskiego? —  Przedewszystkiem 
prosiłbym o podkreślenie, iż wbrew 
twierdzeniu „Dziennika Bydgoskiego“ 
w sprawie przyznawania nagród nie 
decydowałem i decydować nie mogłem. 

O przydziale nagród do poszczegól- 
nych konkurencji rozstrzygała wyłonio- 
na przez Komitet Organizacyjny Ko- 


misja Nagród, w skład której wchodził 
komendant C. S. S. płk. Martini, przed- 
stawiciel miasta radca Makowski, radca 
Skrzypczak, redaktor Weese i ja. 

Rozporządzałem więc t/s głosów Ko- 
misji, która dysponowała nagrodami 
według własnej woli, większością gło- 
sów. 

Niestety więc nie mogę przyjąć od- 
powiedzialności w tej dziedzinie na sie- 
bie wyłącznie. 

Nieprawdą przytem jest, że przy 
podziale nagród powodowano się tem, 
komu one przypaść mają. 

Jak dalece anonimowy autor z „Dzien- 
rika Bydgoskiego" mija się z prawdą, 
może posłużyć dowodem chociażby fakt, 
iż rozdanie nagród opóźniło się znacz- 
nie, gdyż przez 2 godz. oczekiwano na 
obliczenie wyników. W tym zaś czasie 
nagrody wraz z kartkami określające- 
mi do jakich strzelań zostały one prze- 
znaczone, wystawione były na widok 
publiczny w sali Artusa. Gdzie więc tu 
może być mowa o powodowaniu się przy 
ich podziale względami personałnemi? 

Zarzuca jeszcze „Dziennik Bydgoski“ 
faworyzowanie Zw. Strzeleckiego przy 
rozdawaniu nagród. 

Bezpodstawność tego twierdzenia 
najlepiej wykażą cyfry. Strzelcy, któ- 
rzy stanowili około 30% wszystkich cy- 
wilnych zawodników, wynikami zaś 
swemi wysunęli się zdecydowanie na 
czoło stowarzyszeń p. w., a w niektó- 
rych strzelaniach z powodzeniem rywa- 
lizowali z wojskiem — otrzymali... 8 
nagród z ogólnej ich liczby 74! 

Tak wyglądało faworyzowanie strzel- 
ców. 

— A co sądzić o ostrym proteście 
przeciwko podziałowi zawodników na 
kategorje? 

— Przedewszystkiem należy napięt- 
nować jeszcze jedno minięcie się „Dzien- 
nika Bydgoskiego“ z prawdą. Podział 
bowiem zawodników na III kategorje: 
wojsko, stowarzyszenia i organizacje 

w. nastąpił odrazu w I dniu zawo- 
dów, na mocy uchwały Komisji Orga- 
uizacyjnej i nazajutrz od rana wszyscy 
zawodnicy dowiedzieli się o tem z Nr. 
I „Komunikatu Strzeleckiego“ wyda- 
wanego przez biuro prasowe zawodów. 

Kwestja słuszności tego podziału za- 
wodników jest otwartą. 

„Przegląd Strzelecki i Łuczniczy” w 
ogłoszonej ostatnio ankiecie, zaprosił 
zainteresowanych do dyskusji i na ten 
temat. Komisja Organizacyjna stanęła 
na stanowisku, że wojskowi, z natury 
rzeczy niejako zawodowo uprawiając 
sport strzelecki i mając w tej dziedzinie 
wszelkie ułatwienia, są zbyt wysoką 


klasą strzelecką, z którą strzelcy cywil- 
ni przynajmniej obecni, nie mogą jesz- 
cze konkurować. Gdyby więc nie wy- 
dzielano ich w osobne grupy, pozba- 
wieni byliby większych szans do zdoby- 
wania nagród, będących tak poważnym 
środkiem zachęty. Byłaby to dla strzel- 
ców cywilnych krzywda, tem większa, 
że pracują oni przeważnie w bardzo 
trudnych warunkach. 

To też, rozporządzając mniejszą niż 
się spodziewano ilością nagród, Komi- 
sja rozdzieliła je w sposób następujący: 
wojsko 28, stowarzyszenia 24, p. w. 12, 
panie 3 i 7 nagród specjalnych, które 
przypadły zresztą wojskowym. 

Czy wobec tego może być tu mowa 
a krzywdzie wojska? 

— Czy prawdą jest, że w zawodach 
powszechnych mjr. W. za drugie miej- 
sce otrzymał papierośnicę srebrną war- 
tości 50 zł. 

— Nic podobnego. II miejsce w strze- 
laniu powszechnem zajął mjr. Wrzosek 
z 80 p. p. i otrzymał nagrodę szefa de- 
partamentu piechoty, karabin myśliw- 
ski Manłicher — Shónauer, wartości 
około 600 zł. 

Pozatem w strzelaniu tem żaden 
członek Zw. Strzeleckiego nie otrzymał 
jako nagrody pistoletu precyzyjnego 
Colt'a wartości 360 zł., jakto twierdzi 
„Dziennik Bydgoski“. W strzelaniu tem 
nagrodzeni zostali 2 członkowie Zw. 
Strzeleckiego, z których jeden ob. Sta- 
nek z Kielc otrzymał za miejsce 30/2 w 
klasyfikacji ogólnej, a I w klasyfikacji 
p w., przybór marmurowy do pisania, 
zaś drugi — Kosterski za miejsce 41/3 
w klasyfikacji ogólnej, a III w klasyfi- 
kacji p. w. — zegar stojący. 

Mjr Wrzosek, bo o nim niewątpliwie 
mówi „Dziennik Bydgoski“, otrzymał 
pozatem za mistrzostwo z broni krót- 
kiej dowolnej złoty zegarek, dar. m. 
Poznania, zaś za II-gie miejsce z broni 
krótkiej wojskowej papierośnicę dar m. 
Krakowa. O tej to nagrodzie pisze za- 
pewne słabo orjentujący się w sporcie 
strzeleckim „Dziennik Bydgoski“. 

Ogółem było 74 nagrody. W tem 16 
papierośnic. Konia z rzędem temu, kto 
potrafiłby te nagrody tak rozdzielić, 


żeby zawodnik, który zdobył trzy na- 
grody (w tem karabin wartości 600 
zł. i złoty zegarek) nie dostał akurat 


jednej z  papierośnic „wartości 50 


zl.“ 

Przykro pozatem jest bardzo, że 
„Dziennik Bydgoski“ najniepotrzebniej 
w świecie wplątał do sportu strzelec- 
kiego kwestję wartości pieniężnej na- 
gród. 
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Jak dotąd bowiem, zawodnicy nasi 
stali na takiej wyżynie, iż ta strona me- 
dalu wcale ich nie interesowała. 

Zaznacza również „Dziennik By- 
dgoski“, iż w strzelaniu o mistrzostwo 
z broni długiej dowolnej, zawodnik na 
5 miejscu nie dostał nagrody, zaś na 7 
miejscu otrzymał złoty zegarek, ale nie 
wspomina ani słówkiem o tem, iż w tem 
strzelaniu było 5 nagród, 4 dla wojska 
i jedna dla cywilów. 

Tę ostatnią nagrodę — złoty zegarek, 
dar wojewody pomorskiego — zdobył 
istotnie zawodnik znajdujący się w o- 
gólnej klasyfikacji na 7 miejscu. Był 
nim Rutecki. 

— A dlaczego Zw. Podofic. Rez. nie 
został zaliczony do grupy organizacji 
p. w.? 

—Ależ poprostu dlatego, że nie jest 
on zarejestrowany w Państwowym U- 
rzędzie W. F. i P. W. jako stowarzy- 
szenie P. W. 

Być może lokalna placówka Zw. 
Podofic. Rez. w Toruniu prowadzi pra- 
cę na tem polu, nie może to jednak być 
tytułem do zaliczenia całego Zw. Podo- 
ficerów Rez. do liczby Stowarzyszeń 
p w. 

Nawiasem mówiąc „Dziennik Byd- 
goski“ wspomina coś o tem, jakoby 
strzelcy mogli brać udział w Narodo- 
wych Zawodach bez ograniczeń, zaś 
„drugie Związki ogranicza się“. Tru- 
dno zrozumieć o co tu chodzi. Każdy 
bowiem nawet niestowarzyszony  za- 
wodnik może stawać do eliminacji o- 
kręgowej i wejść w skład uczestników 
Narodowych Zawodów strzeleckich. 
Pozatem zaś członkowie Zw. Strzelec- 
kiego i „innych organizacyj”* strzelec- 
kich mogą bez żadnych ograniczeń brać 
udział w Narodowych Zawodach Strze- 
leckich. 

Tak wygląda sprawa „przywilejów“ 
członków Zw. Strzeleckiego i „krzyw- 
da“ innych organizacyj. 

— Jeszcze jedno i chyba już ostatnie 
zapytanie. „Dziennik Bydgoski“ wyra- 
ża powątpiewanie, czy Narodowym Za- 
wodom Strzeleckim potrzebna jest fir- 
ma Zw. Strzeleckiego i czy nie lepiej 
byłoby, żeby zawody te organizował 
Państw. Urząd W. F. i P. W. Co o tem 
sądzić? 

— Dziwi mnie bardzo, iż „Dziennik 
Bydgoski“ dotąd zupełnie sportem 
strzeleckim nie interesujący się, teraz 
raptem otacza go aż tak daleko posu- 
niętą troskliwością. 

Dotychczas bowiem jeszcze nikomu 
nie przyszło do głowy  kwestjonować 
naszego prawa do organizowania Naro- 
dowych Zaw. Strzeleckich, tak jak ni- 
komu przed nami nie przyszło do gło- 
wy, wystąpić z inicjatywą urządzania 
ich i ze zrealizowaniem tej inicjatywy. - 


Czy i nadal my mamy organizować 
Narodowe Zaw. Strzeleckie. Odpowiedź 
jest jedna — tak. 

Wojsko bezwzględnie powinno u- 
rządzać i zresztą urządza zawody o mi- 
strzostwo armji. Państwowy Urząd 
W. F. i P. W. poprzedzając sport cy- 
wilny, pomoc swą rozciąga również i 
na strzelectwo. Mistrzostwo jednak, czy 
też Narodowe Zawody, zawsze i we 
wszystkich dziedzinach sportu realizu- 
je samo społeczeństwo sportowe, zor- 
ganizowane w Zw. Polskich Zw. Spor- 
towych. Z ramienia tej instytucji po- 
szczególnemi działami sportu opiekują 
się odpowiednie państwowe Zw. Spor- 
towe. 

Dla sportu strzeleckiego Związkiem 
takim jest Zw. Strzelecki i w jego też 
rękach leży organizacja Narodowych 
Zawodów. 

Ma po temu zresztą całkowite pra- 
wo jeszcze jako członek  Międzynaro- 
dowego Zw. Strzeleckiego. Tylko bo- 
wiem zawody organizowane pod egidą 
naszego Związku oraz rekordy przez 
niego zatwierdzane mogą być uznawane 
przez cały cywilizowany Świat narówni 
z zawodami i rekordami innych naro- 
dów. 

Dodajmy przytem, że posiadając 
wszelkie tytuły prawne do organizowa- 
nia Narod. Zawodów we własnym za- 
kresie Zw. nasz pragnie jednak nawią- 
zać jaknajściśłejszy kontakt ze społe- 


lI 


czeństwem i każdorazowo powołuje Ko- 
mitet Organizacyjny Zawodów, do któ- 
rego zaprasza przedstawicieli wszyst- 
kich zainteresowanych organizacyj. 

Zresztą, co tu redaktorze wiele mó- 
wić. Wiecie sami równie dobrze jak i 
ja, że Zw. Strzelecki ma w tym wy- 
padku dwa argumenty wielkiej wagi 
moralnej. 

On to pierwszy już w 1924 roku, a 
więc wówczas, gdy nietylko „Dzien. 
Bydgoskiemu* ale nikomu wogóle nie 
śniło się jeszcze myśleć o sporcie strze- 
leckim, wystąpił z inicjatywą zorgani- 
zowania Narodowych Zawodów Strze- 
leckich i inicjatywę tę zrealizował. 

Po drugie zaś Zw.Strzelecki, jest tą 
organizacją, która skupia największą 
ilość ludzi, uprawiających sport strze- 
lecki oraz propaguje go wśród najszer- 
szych mas. 

Te dwa atuty moralne wystarczały 
dotąd, by nikomu nie przychodziło do 
głowy kwestjonować dobrze nabytych 
praw Związku w tej dziedzinie. 

„Dziennik Bydgoski“ wejście 
do rzędu pism interesujących się spor- 
tem strzeleckim zaznaczył tem, iż 
pierwszy pozwolił sobie te nasze pra- 
wa poddać w wątpliwość. 

Sądzę jednak, że możeby spokojnie 
przejść nad tem do porządku. 

Na tem skończyliśmy rozmowę z Ko- 
mendantem Głównym. 


swe 


JESS 


MOWA CYFR 


O wynikach naszych zawodów. 


Czy można sobie wyobrazić coś bar- 
dziej nudnego nad kolumny cyfr uszyko- 
wane w karnym ordynku wierszy. A jed- 
nak czy można znaleźć równie wymow- 
ne argumenty nad tę suchą i zdawałoby 
się nudną mowę cyfr? 


To też, gdy tylko ustał zawrotny pęd 
zawodów sportowych, każdy zaintereso- 
wany zaczyna liczyć, kalkulować. i wy- 
ciągać wnioski. 

Kto w ogólnym wyniku zwyciężył? 

Tu wchodzi w swe prawa matematyka 
sportowa. 

Łatwo stwierdzić kto wygrał poszcze- 
gólny bieg lub rzut. Ten kto pierwszy 
był u mety, lub kto dalej cisnął dysk, 
czy oszczep. Ale która grupa zawodni- 
ków ogólnie biorąc wysunęła się na czo- 
ło. Tego nie zmierzy się, ani centyme- 
trem, ani na zegarku. Tu trzeba sumować 
zdobyte punkty. A różne są sposoby ich 
obliczania, przyczem nieraz wynikają po- 
ważne odchylenia w tę lub inną stronę, a 
wówczas zawsze, przegrany ma pociechę, 
zaś zwycięzcy, zawsze można podsunąć 
gorzką pigułkę wątpliwości w bezwzślę- 
dną wartość zwycięstwa. 

Na naszych mistrzostwach znaleźliśmy 
się szczęśliwie w tej sytuacji, że przewa- 
ga jednego okręgu nad innemi była oczy- 
wistą i tak czy inaczej obliczane punkty 
dały zawsze ten sam zasadniczy wynik. 


ZAWODY MĘSKIE. 
Bezapelacyjnym zwycięzcą męskich 


zawodów  lekko-atletycznych był okr. , 
Wileński, Niewielki, bo z 8 lekko-atle- 
tów złożony zespół _ zmonopolizował 


dwie trzecie zwycięstwa. zabierając ich 
8 na 12 konkurencji. W tej liczbie była 
wygrana sztafeta. Pozatem okręg zdo- 
był 6 drugich, 1 trzecie, 4 czwarte, 1 pią- 
te miejsce. 

Komisja sędziowską za 1 miejsce da: 
wała 10 pkt., za drugie 8 pkt. i t. d., zaś 
za konkurencje zespołowe podwójną 
ilość punktów. Dla porównania będziemy 
stale obok tego notować ilość punktów 
przypadającą za trzy pierwsze miejsca 
licząc po 3, 2 i í pkt, 

Okręg Wilno zdobył w ten sposób 174 
pkt, lub 42 pkt. Tak, czy inaczej — naj- 
wiekszą ich liczbę. W tem było 162 — 40 
pkt. Wilna, 12 — 2 pkt. Mołodeczna. 

Na drugiem miejscu kroczy okr. War- 
szawa, z natury rzeczy najliczniej re- 
prezentowany. Okręg stołeczny zdobył 
116 — 23 pkt. 

Sukces swój stołeczny okr. zawdzięcza 
przedewszystkiem wysiłkom  warszaw- 
skich biegaczy w ształecie i biegu na- 
przełaj. Poza temi dwoma konkurencja- 
mi, które dały stolicy 62 pkt, nie do- 
szła ona wcale do głosu, a punkty zbie- 
rali pruszkowianie. Affek z Nowego 
Dworu i Strzelczyk z Jabłonny. 


12 
Również trzecie miejsce przypadło 
bardzo wyraźnie okr. Lubelskiego, dła 


którego „zarabiali“ strzelcy lubelscy i z 
Krasnegostawu. Ogółem zebrano 52—10 
punktów. 

Dopiero Łódź i Brześć n/B. są równych 
sił, lecz i tu przewaga Łodzi występuje 
wyraźniej przy obliczeniu pktów za 
pierwsze trzy miejsca: 

Kolejność okręgów: 


1) okr. Wilno 174 pkt. — 42 pkt. 

2) okr. Warszawa 116 pkt. — 23 pkt. 
3) okr. Lublin 52 pkt. — 10 pkt. 

4) okr. Łódź 34 pkt. — 5 pkt. 

5) okr. Brześć n/B. 32 pkt — 3 pkt. 
6) okr. Nowogródek 4 pkt. — 0 pkt. 


Kraków 4 pkt. — 0 pkt. 

8) okr. Kielce 2 pkt. — 0 pkt. 

9) okr. Poznań 0 pkt. — 0 pkt. 

Kolejność miejscowości: 

1) Wilno 162 pkt. — 40 pkt. 

2) Warszawa 62 pkt. — 13 pkt. 

3) Pruszków 36 pkt. — 5 pkt. 

4) Łódź 34 pkt. — 5 pkt. 

5) Lublin 32 pkt. — 6 pkt. 

6) Krasnystaw 20 pkt. — 4 pkt. i t. d. 

Widzimy, że Lublin biorąc pod uwagę 
punkty za 3 pierwsze miejsca wysunął 
się przed Pruszków i Łódź. 


ZAWODY KOBIECE: 
Omówienie na innem miejscu, notuje- 
my same cyfry, 
Kolejność okręgów: 
1) okr. Warszawa 232 pkt. — 41 pkt. 
2) okr. Nowogródek 54 pkt. — 15 pkt. 
3 okr. Lublin 32 pkt — 7 pkt, 
4) okr. Katowice 10 pkt. — 3 pkt. 
5) okr. Kraków 6 pkt. — 0 pkt. 
6) okr, Łódź 4 pkt. — 0 pkt. 
Kolejność miejscowości: 
1) Pruszków 116 pkt. — 24 pkt. 
2) Warszawa 76 pkt. — 12 pkt. 
3) Nowogródek 54 pkt. — 15 pkt. 
4) Radom 40 pkt. — 5 pkt. 
5) Lublin 32 pkt. — 7 pkt. 
6) Katowice 10 pkt. — 3 pkt. 
1) Kraków 6 pkt. — 0 pkt. 
8) Łódź 4 pkt. — 0 pkt. 


7) okr. 


S IGRSZYERESE CE 
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Znów widzimy, że trzy pierwsze miej- 


sca dałyby zwycięstwa Lublina nad 
Radomiem, i Nowogródka rad War- 
szawą. 


WSPÓLNA KLASYFIKACJA. 


Po zsumowaniu wyników  strzelczyń 
i strzelców przewaga stołecznego okrę- 
gu okazuje się w całej pełni. 

1) Okr. Warszawa 348 pkt. — 64 pkt 

2) Okr. Wilno 116 pkt. — 42 pkt. 

3) Okr. Lublin 84 pkt. — 17 pkt. 

4) Okr. Nowogródek 58 pkt.-—15 pkt. 

5) Okr. Łódź 38 pkt. — 5 pkt. 

6) Okr. Brześć 32 pkt. — 3 pkt. 


7) Okr. Katowice 10 pkt, — 3 pkt. 
8) Okr. Kraków 10 pkt. — 0 pkt. 
9) Okr. Kielce 2 pkt. — 0 pkt. 
10) Okr. Poznań 0 pkt. — 0 pkt. 
Według miejscowości: 

1) Wilno 162 pkt. — 40 pkt. 

2) Pruszków 152 pkt. — 29 pkt. 
3) Warszawa 138 pkt. — 25 pkt. 
4) Lublin 64 pkt. — 13 pkt. 

5) Nowogródek 58 pkt —15 pkt. 
6) Radom 40 pkt. — 5 pkt, 

7) Łódź 88 pkt. — 5 pkt. 

8) Krasnystaw 20 pkt. -— 4 pkt. 
9) Katowice 10 pkt. — 3 pkt. 


Nieporozumienie czy niemoralność? 


Wśród innvch atrakcii zawo- 
dów zorganizowanych w lipcu z 
okazji zjazdu Straży Pożarnych 
w Kutnie, odbył się również mecz 
hazeny, między Drużyną Związku 
Strzeleckiego Oddziału Kutno, a 
Drużyną Szkoły Rolniczej „Mie- 
czysławów , zakończony wyni- 
kiem 8:0 dla Strzelców. 

Zdawałoby się wobec powyższe- 
go, że jedynie słusznem byłoby 


przyznanie nagrody zwycięzcom. 
Stało się jednak, rzecz dziwna 
inaczej. 


Nagrodą przeznaczoną dla zwy- 
cięzców obdarzono bez żadnych 
skrupułów drużynę pokonaną. 

Czyżby Komisja nie umiała nie 
rozróżnić prezentów od nagród! 

Nie chodzi bynajmniej o war- 
tość materjalną tych ostatnich, 


lecz gdzież zagubiono sam cel, ja- 
kiemu mają służyć! Gdzież zapo- 
działa się ich stroga wychowaw- 
cza przy takiej decyzji! 

Idąc tak dalej, niedaleczko zgo- 
ła do wprowadzenia nagród, któ- 
remi zwycięzcy obdarzaliby zwy- 
ciężonych przez siebie, ot tak, dla 
otarcia łez pokonanym, lub też 
dla rozwoju cech altruizmu. 

Być może, że byłoby to nawet 
ładnie i po rycersku, ale lepiej 
taki zwyczaj odrazu wprowadzić, 
gdyż faza przejściowa, jaką nam 
zademonstrowano, stanowczo do 
tego nie doprowadzi — robiąc na- 
tomiast z zespołu sędziów — ko- 
mitet rozdawania upominków, zaś 
samo pojęcie nagrody — wypacza- 
jąc do absurdu. W tem tkwi za- 
rodek niemoralności. 


PAMIĘTAJCIE O PRENUMERACIE! 


Co widziałam w Paryżu 


OD REDAKCJI. Dziecko ma swój 
tydzień. W całej Polsce tydzień bieżq- 
cy jemu jest poświęcony. Walny Zjazd 
Zw. Strzeleckiego szczególną uwagę 
zwrócił na opiekę społeczną, a w pierw- 
szym rzędzie dotyczy ona dzteci od wy- 
chowania których zaleśą losy kraju. De- 
lcgutka Związku brała udział w Mię- 
dzynarodowym kongresie opieki nad 
dzieckiem. Przypuszczamy, że w tygo- 
dniu dziecka Czytelników naszych spe- 
cjalnie zainteresują jej wrażenia z te- 
go, co widziała w Paryżu w czasie Kon- 
gresu. 


Przyjechałam do Paryża na międzyna- 
rodowy Kongres Opieki nad dzieckiem 
jako delegatka Związku Strzeleckiego. 
Z 25 państw trzy części świata reprezen- 
tujących, polska delegacja była najlicz- 
niejsza, Widać odrazu, że sprawy na 
Kongresie poruszane, a do potęgi pań- 
stwa —dziecka się odnoszące u nas znaj- 
dują żywy oddźwięk i zrozumienie. 

Sala plenarnych posiedzeń Kongresu 


przypomina w pierwszej chwili biblijną 
wieżę Babel, tyle się w niej słyszy różno- 
rodn"ch języków, widzi różnicę kultur 
i ras. 

Kobiety stanowią przeważającą 
uczestników Kongresu. Nic dziwnego, 
któż jeśli nie one są w pierwszym rzę- 
dzie zainteresowane tem, co dotyczy 
dziecka. 


ilość 


Obrady kończą wycieczki do żłobków, 
przedszkoli, ochronek. Zwiedziłam mię- 
dzy innemi żłobek dla dzieci nieślubnych, 
mieszczący się na przedmieściu Paryża, 
oraz wzorową rodzinę, biorącą dzieci na 
t. zw. „garnuszek*, Zwyczaj to we Francji 
bardzo rozpowszechniony i polegający 
na oddawaniu maleństw na wychowanie, 
a właściwie odchowanie i wykarmienie. 
Szkoda tylko, że rodziny, zajmujące się 
takiem gromadnem „hodowaniem'* dzie- 
ci opiekę tę rozumieją tylko jako rzemio- 
sło, przynoszące duże zyski. Najczęściej 
ani warunki mieszkaniowe, ani kobieta 
zajmująca się wychowaniem nie są zupeł- 
nie odpowiednie. „Wzorowa* rodzina, 


którą nam pokazano, w mojem pojęciu 
pozostawiała dużo do życzenia. W cza- 
sie tropikalnego wprost upału ubierać 


maleństwa w wełniane koszulki, włócz- 
kowe kaftaniki i w dodatku szczelnie 


przykrywać kołderką, to przecież non- 
sens! Starsze dzieci poubierane były: w 
sweterki długie, grube pończochy i bu- 
ciki. Nie znalazłam też nic wzorowego 
w tem, że w jednym małym pokoju spało 
małżeństwo i troje obcych dzieci, nie 
mających nawet oddzielnych łóżeczek. 
Szczęście, że u nas „garnuszek nie jest 
wprowadzony! 

Najkorzystniejsze wrażenie wywarł na 
mnie żłobek „Pouponniere des grands 
magasins du Louvre” (Żłobek wielkich 
magazynów Louvre'u) przeznaczony dla 
60-ciu pracowniczek tego sklepu. Wszyst- 
kie pokoje mają szklane ściany, przez 
które obserwować można spiące dziecia- 
ki, starsze posiadają specjalne pokoje do 
zabawy. Pracowniczki zwalniane są dwa 
razy dziennie by karmić swoje maleń- 
stwa. Dzieci są tam bardzo dobrze utrzy- 
mane, czyściutkie i śliczne jak prawie 
wszystkie dzieci francuskie, i 

H. Kowalewska. 
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S-IERYZĘPAEZEG 


Łucznicze Mistrzostwa Warszawy 


SUKCES PRUSZKOWA. 


Dn. 15 i 16 b. m. na torze przy ulicy 
Zielenieckiej odbyły się I Mistrzostwa 
Warszawy w strzelaniu z łuku, Zawody 
były wielkim triumiem dzielnych strzel- 
czyń (przedewszystkiem) i strzelców z 
Pruszkowa. Systematyczna i celowa pra- 
ca przygotowawcza, prowadzona już od 
wiosny dała tu swoje wyniki — zapew- 
niając Zw. Strzeleckiemu — Pruszków 
pierwsze miejsce w klasyfikacji stowa- 
rzyszeniowej oraz indywidualnie — tytuł 
mistrzyni Warszawy — Morawskiej, któ- 
rej styl i forma nie pozostawia już nic do 
życzenia. Młodziutka Angelówna dziel- 
nie sekundowała Morawskiej — jednako- 
woż na dalszych odległościach ręka i oko 
zawiodły ją. 

Ogółem strzelczynie z Pruszkowa zdo- 
były 2 pierwsze miejsca, 4 drugie i 1 trze- 
cie. Dzielnie sekundował strzelczyniom 
ob. Szulc z Pruszkowa — zdobywca 
pierwszego miejsca w strzelaniu na odl. 
30 m. trzeciego na 25 m, i 20 m. 

Walka, szczególniej w konkurencjach 
żeńskich była bardzo ostra i emocjonu- 
jąca. Konkurencja męska była mniej licz- 
na, ale również mocno obsadzona. Ude- 
rzał brak zawodników Zw, Strzeleckie- 
go — z Warszawy, 


STRZELANIE PAŃ 


Strzelanie na 40 m.: 1) Królówna (So- 
kół) — 6 pkt, 2) Morawska (Zw. Strz. 
Pruszków) — 6 pkt. z rozgrywki, 3) Le- 
wicka (Przysp. Wojsk. Kobiet) — 5 pkt. 
Poza konkursem Lisowska (A. Z, S.) uzy- 
skała 12 pkt, : 

Strzelanie na 25 m.: 1) Stefańska (P. 
W. K.) — 45 pkt, 2) Morawska — 21 
pkt., 3) Królówna — 15 pkt. 

Strzelanie na 20 m.: 1) Morawska — 31 
pkt, 2) IL Stefańska — 29 pkt, 3) Kró- 
lówna — 20 pkt. 

Strzelanie na 15 m.: 1) Królówna — 65 
pkt, 2) Morawska — 56 pkt., 3) Ange- 
lówna — 54 pkt. 

Strzelanie dla juniorów na 12 m.: 1) 
Angelówna (Zw. Strz. Pruszków) — 52 
pkt., 2) Kowalską (Zw. Strz. Pruszków)— 
28 pkt. 

Mistrzynią Warszawy została Marja 
Morawska, strzelczyni z Pruszkowa, 
zajmując w ogólnej klasyfikacji pierwsze 
miejsce. 

Nagrodę za największą ilość punktów 
w konkurencji potrójnej (25.20.15 m.) 
otrzymała I. Stefańska — 105 pkt. 


STRZELANIE PANÓW 


Strzelanie na 50 m.: 1) Łotocki (A. Z. 
S.) — 16 pkt, 2) Hintze (K. Wiośl. Wi- 
sła) — 7 pkt., 3) Z. Brzeski (Akad. druż. 
harc.) — 4 pkt. 

Strzelanie na 30 m.: 1) Szulc (Zw. 
Strzel. Pruszków) — 27 pkt., 2) Łotocki— 
23 pkt., 3) Hintze — 14 pkt. 

Strzelanie na 25 m.: 1) Łotocki — 48 
Rt 2) Brzeski — 46 pkt., 3) Szulc — 45 
pkt. 

Strzelanie na 20 m.: 1) Brzeski — 64 
Pit 2) Łotocki — 52 pkt., 3) Szulc — 47 
pkt. 

Strzelanie dla juniorów na 15 m.: 1) 
St. Butkiewicz (gimn. Władysława IV)— 
47 pkt. 

Nagrodę za największą ilość punktów 
w konkurencji potrójnej otrzymał Łotoc- 
ki — 123 pkt. ę 

Mistrzem Warszawy został Zygmunt 
Łotocki (A. Z, S.), 


EEE 


Mistrzyni Warszawy Morawska 
strzelczyni z Pruszkowa. 


KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA 


W klasyfikacji stowarzyszeniowej zwy- 
ciężył Zw, Strzel. Pruszków — 63 pkt., 
2) Organizacja Przysposobienia Wojsk. 
Kobiet do Obrony kraju — 34 pkt., 3) A. 
Z. S. Warszawa — 22 pkt., 4) Akad. Druż. 
Harcerska — 18 pkt., 5) K. W. Wisła — 
15 pkt., 6) Gimn, Władysława IV — 11 
pkt, 


strzelczyni z Pruszkowa, 
wygrała konkurs młodzików. 


dngelówna, 


Czytajcie! 
„Przegląd Strzelecki i Łuczniczy' 
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Marsz poówsiańców na Odrę 


Marsz Szlakiem Kadrówki, Zjazd Le- 
śjonistów, Narodowe Zawody Strzelec- 
kie i numer obozowy zepcknęły na dal- 
szy plan „Marsz powstańczy na Odrę" 
tembardziej, że nikt z pośród zaintereso- 
wanych dotąd nie nadesłał oczekiwanej 
przez nas obszernej relacji. 

A jednak „Marsz” tegoroczny był 
szczególnie z punktu widzenia Związku 
wydarzeniem ważnem. Zarówno dlatego, 
że świadczył o mocnem  ugruntowaniu 
się sportu marszowego przez nas tak 
propagowanego, jak i wobec wspaniałe- 
go zwycięstwa strzelców krakowskich, 
którzy już wkrótce po Kadrówce, gdzie 
zresztą wystąpili bez większego sukce- 
su, potrafili zdecydowanie wykazać swą 
wyższość marszową nad wszystkiemi ze- 
społami Górnego Śląska. 


„Marsz powstańców" poraz pierwszy 
przez Związek Powstańców Śląskich w 
roku ubiegłym urządzony, trase swą ma 
od dawnego trójkąta granicznego pod 
Mysłowicami do nowego trójkąta gra- 
nicznego pod wsią Olzą, gdzie rzeka 
Olza wpada do Odry i tworzy granice 
trzech państw: Polski, Czechesłowacji i 
Niemiec. 

Marsz wyznaczono na dzień 18 i 19 
sierpnia. Już w piątek, 17 zjechały do 
Mysłowic drużyny powstańcze, zgłoszo- 
ne do marszu. Było ich 36, nie licząc 
drużyn Związku Strzeleckiego (z Krako- 
wa i Katowic) oraz jednej policyjnej. 

W sobotę od wczesnego ranka groma- 
dzić się poczęli na starcie przedstawi- 
ciele władz, zawodnicy i licznie przyby- 
ła publiczność. 

Do ustawionych do wymarszu drużyn 
krótko, ale serdecznie przemówił imie- 
niem p. Wojewody star. dr. Seidler, po- 
czem na dany znak ruszać one zaczęły 
w jednominutowych odstępach. 

Wśród mieszkańców trasy pierwszego 


odcinka Mysłowice — Rybnik ogólne za- 


interesowanie marszem. Na każdym nie- 
mal kroku ślady serdecznej opieki nad 
zawodnikami, wszędzie bramy triumfal- 
ne, powitania. Oczywiście najwspanialej 
i najsilniej występuje to w Katowicach i 
Rybniku. 

Wymarsz na etap drugi i ostatni z ryn- 
ku w Rybniku nastąpił o godz, 7-ej ra- 
no, w kolejności z jaką drużyay przybyły 
tu poprzedniego dnia. 

Na szlaku powtarzają się sceny dobrze 
nam wszystkim znane z Marszu Szla- 
kiem Kadrówki: braterska solidarność i 
pomoc w stosunku do słabszych. 

Meta marszu w malowniczym „trójką- 
cie” nad Olzą i Odrą przybrała szczegól- 
nie uroczysty charakter. Stawili się przed 
stawiciele władz, organizacyj społecznych 
i bardzo liczna ludność z całej okolicy 
nadodrzańskiej. Niezabrakło o1kiestr, fo- 
tografa i aparatu filmowego. 

Zwyciężyła w czasie 14 godz. 19.15 m. 
drużyna Związku Strzeleckiego „Orlęta“ 
z Krakowa, 2) III bat. Zw. Powst. Kato- 
wice 14 g. 34 m., 3) II baon Zw. Powst. 
Rybnik 15 g. 15 m., 4) druż. pol. Katowi- 
ce 15 g. 17,30 m., 5) II baon Powst, Ka- 
towice 16 g. 19 m, it, d. it d. 

Po przybyciu na metę ostatniej druży- 
ny zawodnicy ustawili się drużynami we- 
dług porządku przybycia do mety, po- 
czem p. Wojewoda, po odebraniu rapor- 
tu od prezesa Zw. Powstańców p. Korn- 
kego i kierownika marszu p. Konopski, 
wygłosił dłuższe przemówienie., Następ- 
nie Pan Wojewoda odczytał wyniki mar- 
szu i dokonał rozdania nagród. 
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STRZELEC 


MIGAWKI 


Wielkie Zawody Lekkoatletyczne 
trwały w całej pełni. Na trybunach, 
wokół stadjonu, siedziała zwarta masa 
publiczności, wśród której jaśniały 
barwne stroje pań. Tu i owdzie rozgry- 
wano liczne konkurencje. Specjaliści 
od rzutów porali się z ciężką kulą żełaz- 
ną, tam znowu skoczek wystrzelał na- 
kształt rakiety ponad poprzeczką stoja- 
ków, lub błysnął w słońcu srebrny dziób 
oszczepu, który pięknym lukiem prze- 
szywał ciało niewidzialnego wroga. 

Wielobarwny tłum publiczności zwi- 
jał się i skręcał; drżał od nagłego po- 
rywu entuzjazmu, lub mroził zawodna- 
ków złowrogiem milczeniem. 

Na bieżni przed trybunami pojawi- 
ła się grupa krótkodystansowców. Od 
strony szatni szedł niefrasobliwym 
krokiem Kasik Młynarski. Przesuwał 
wsrokiem bo snujących się tłumach, po 
raz ostatni obrzucił wzrokiem swą bia- 
łą koszulkę sportową, odciętą w pasie 
czernią szerokich spodenek. Na bieżni 
sprawdził jeszcze, czy sznurowadła 
pantofli są dobrze związane. 

— W porządku. 

Kasik z zadowoleniem skonstatował, 
że jego 172 ctm. i 73 kg. wagi wie tra- 
cą na porównaniu z rywalami. Wnet 
przypomniał sobie z przedbiegów, że 
Stach Peszel osiągnął czas o 0,2 sek., 
lepszy od niego. Prawda, że Kazik, ma- 
jąc słabszych przeciwników pozwolił 
sobie na pewną oszczędność sił, ale w 
każdym razie — baczność! 

Peszel jest najgroźniejszym. 

Strategiczne Rozmyślania przerwał 
siarter. 

— Panowie zawodnicy do losowania! 

Młynarski sunąc wraz z innymi, usiq- 
pił grzecznie pierwszeństwa Pesglowi, 
z którym przy tej okazji głęboko zaj- 
rzeli sobie w oczy. Widocznie Peszel, 
sława sprinterów, doceniał przeciwni- 
ka, którego spotykał po raz pierwszy 
na bieżni, nie mniej jednak doszły go 
wieści o walorach nowego talentu krót - 
kodystansowego. Peszel wyciągnął nu- 
mer czwarty. Kasik zerknął na swoją 
karteczkę: 


Adres Redakcji i Administracji: 


" STUMETRÓWKA 


— Dwa! 

Po chwili sześciu zawodników 2go- 
dnie przyklękło na torach. Kazik chwy- 
cil łopatkę i kilkoma uderzeniami wy- 
grzebał dołki— pod palcami przedniej 
1 tylnej stopy. 

Peszel tymczasem zrobił kilka star- 
tów, by sprawdzić działanie „mecha- 
niemu dołkowego”. 

Po chwili wszyscy zawodnicy klę- 
czeli, lekko wspierając się ua palcach 
rąk. Biała linja startu trzymała ich na 
wrgzi. 

Gotowi! 

Starter odwiódt kurek wielkiego re- 
wolweru Smith et Wesson. Zawodnicy 
uniesli tylne kolana. Serce Kazika sza- 
częło gwałtownie uderzać, a podnieco- 
ne nerwy źle trzymały na wodzy roze- 
drgane mięśnie. Gdzieś, w głębi gardła, 


zbudzona sygnałem alarmowym mó- 
zsgu, zerwała się wściekłość. 

— Milczeć! 

Ale mądry pan organizmu — wo- 
la, uciszyła nerwy jedwabną siecią pod- 
stępn: 

— Jedna linja, druga linja, trzecia 
lin ja... 


Rozgorączkowana wyobraźnia zasty- 
gta posłusznie. ; 

— Czwarta linja, piąta linja, szóst... 

— Strzał! 

Btyskawicznie sprostowane 
nóg, wzmocnione pchnięciem 


mięśnie 
USZEYW- 


utonych palców dłoni wyrzuciły ciało 
Kazika zgodnym rytmem wskos ku 
górze. 


Nogi z zawrotną szybkością wyde- 
piąwały maleńkie kroczki w pogoni za 


szybkością. Każdy krok zbliżał stopy 
do środka linji biegu. 
Biały szlak bieżni śmigał ma po- 


wierzchni ziemi. Spokojne dotąd po- 
wietrze poczęło chwytać niemater jalne- 
mi dłońmi za uda, ramiona, uderzało 
rosnącą falą przypływu o szeroką pierś 
sawodnika, za wszelką cenę chciało 
wtargnąć na przyczółek obronny gar- 
dia — do ust, lecz pierzchało przed o- 
twartiem uderzeniem wydechu.. 


Nr. 37 


Tymczasem bezbarwna, szara masa 
trybun ryczała: 

— Peszel, Peszel, Peszel... 

Lewe ramię Peszla rwało tug przed 


Kazikiem, Peszel prowadził bieg. 

Wsburzyły się w Kaziku jakieś no- 
we moce. 

Nie dam się! 
Śniętych zębach. 

Ramię Peszła utkwiło nieruchomo w 
powietrzu, wreszcie zwolna zaczęło się 
zbliżać do Kazika. 

Tłum szalał, gestykulował, wył. 

Ryk widzów i chrzęst bieżni smagał 
sawodników palącym biczem podmiety. 

Ramię Pesala rozpłynęlo się w po- 
pielatej mgle. 

Przed oczyma wykwitła biała ta- 
śma mety. Zgorączkowańne mięśnie po- 
derwały naoślep i rzuciły Kasika pod 
przewodem wyciągniętego ramienia ku 
górze. 

Biały wąś taśmy pękł pod naporem 
piersi zawodnika i rozbiegł się na 
krańce bieżni. 

Na skraju siatkówki prawego aka za- 
majaczyło ramię Pesala. Z każdym 
krokiem sa metą rozszerzało stę pole 
widzenia. Niewidoczna dotychczas tra- 
wa uśmiechała się zieloną krasą. 

Cichło rozdzwonione tętno serca. 

Kazik obejrzał się. 

Zobaczył zaczerwienioną twarz Pe- 
szla i mnóstwo ludzi na trybunach, któ- 
rzy krzyczeli z uporem powtarzając ja- 
kieś nazwisko: 

— Brawo Młynarski, Młynarski... 

— Młynarski to ja, podpowiadała 
zadowolona ambicja. 

— Ahaaa... 

Bieg byt skończony. 

J. Drzewiecki. 


Zgrzytnęło w gaci- 
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St. Babiarz, Przemyśl. Rozwiązanie za- 
dania Nr. 36 spóźnione. 

Al. Karabanowa, Sidra. Prosimy , Oby- 
watelkę o przysłanie obszerniejszych 
wiadomości o życiu i stanie oddziału, bo 
materjały nadesłane są niewystarczają- 
ce. Ile oddział liczy ludzi, czy ma wła- 
sną świetlicę, sprzęt sportowy i jaki, 
bibljotekę, jak często urządza zbiórki, 
skład zarządu i t. d. Jakie to były zawo- 
dy 17 czerwca, kto w jakich konkuren- 
cjach wygrał i jakie wyniki osiągnął. 
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